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Wojska czerwone wdzierają się do Mandżurii 


TOKIO. Ministerstwo Woj: 
ay ogłosiło następujący komus 
nikat: 

Po bitwie, która toczyła się 
w nocy z soboty na niedzielę 
dokoła wzgórza 52 w odległoś: 
ci 1500 m. na południo = wschód 
od Czang Ku PRE: SARE ros 
syjsko » japońskie stoją naz 
BET ACH w odległości 150 
m. jedne od drugich. ć 

Pod Szatsaoping artylerie o: 
bu stron strzelają z odległości 
800 m. | 

W sobotę niezwłocznie po 
bombardowaniu przez samo 
lotów rosyjskich wojska sowiee 
ckie ostrzeliwały z dział Czang 
Ku Feng pomiędzy godz. 16,50 
a 21,30 oraz o godz. 22,30, po 
czym zaatakowały przy pomo» 
cy granatów ręcznych. Zostały 
one odparte, ale udało im się o 
kopać w pobliżu. 


MIASTO KEILO POD GRA. 
DEM BOMB I KUL 

Następny komunikat, ogło: 
szony o godz. 17sej (według 
czasu miejscowego) podaje, że 
wojska sowieckie podjęły wczo 
raj przeciwnatarcie na wzgórze 
52 na krótko przed godz. lórtą. 

Dalej komunikat zaznacza, 
że nierwsza linia japońska stas 
wia skuteczny opór i wojskom 
sowieckim nie udało się posue 
nąć naprzód na lewym skrzyd: 
le japońskim, t.zn. pod Szatsa« 
oping. 

We wczesnych godzinach po 
południowych dnia wczorajsze” 
go 10 lekkich bombowców i £o 
wieckich samolotów myśliwe 
skich bombardowało i ostrzeli: 
wało z karabinów maszyno 
wych najbliższe okolice miasta 
Keilo na zachodnim brzegu rze 
ki Tumen w odległości około 
30 km. na północ od Czang Ku 
Feng. 


W NIEDZIELĘ TOCZYŁY 
SIĘ ZAŻARTE WALKI 
Z tego samego źródła donos 
szą, że przez całą niedzielę na 
odcinku Czank Ku Feng i Sza* 
Wa trwały uporczywe wal: 
i. 
W akcji wzięło udział okolo 
100 samolotów sowieckich, któ 


re bombardowały stanowiska 
japońskie. 

O godz. lóstej wojska sowiec 
kie natarły na wzgórze Czang 
Ku Feng. Natarcie odparto. 
Na tym odcinku wojska obu 
stron stoją naprzeciw siebie w 
odległości 200 metrów. 

Na odcinku Szujljufeng zau: 
ważono nadejście posiłków. Sie 
ły sowieckie na > tym odcinku 
wynoszą około 3 batalionów, 
które znajdują się w rowach 
strzeleckich, oddalone o 400 
mtr. od stanowisk japońskich. 

Ogień artylerii sowieckiej był 
w niedzielę bardziej gwałtowny 
niż w sobotę. Samoloty krąży» 
ły na wysokości 2.000 — 3.000 


mtr. 


Trupa przeniesiono 


Donosiliśmy już wczoraj 9 
znalezieniu na torze kolejowym 
przez torowego, który obcho» 
dził tor, na szynach w pobliżu 
wiaduktu przy ul. Zawiszy w 
Warszawie trupa mężczyzny. 

Powiadomiona poliga ustalie 
ła,że tragicznie zmarłym jest 
Henryk Oskroba, lat 32, bhane 
dłarz wóżkowy, zam. przy ul. 
Listopadowej nr. 20 na Kole. 

Dochodzenie ustaliło, że Os- 
kroba został zamordowany wy: 
strzałem rewolweru pod brodę, 
a następnie uderzony tepym na: 
rzędziem w głowę. Oględziny 
terenu nie wykazały śladów „wal 
ki, jaką Oskroba niewątpliwie 
stoczyłby przed śmiercią. 


Zwłoki przewieziono do proż | O 


sektorium.  W/szczęte natych: 
miast energiczne śledztwo przez 
policję ustaliło, ze Oskroba za: 
mordowany został w pobliskim 
lasku nad ranem. 

Następnie trup. Oskroby zo- 
stał przeniesiony i ułożony na 
torze kolejowym, a to w tyr 

, by upozorować nieszczęśli 
p adk lub samobójstwo, 
Odkrycie trupa przez obchodoz 
wego P. K. P. przed przejściem 


Podczas walk w ub. sobotę ar 
tyleria japońska unieruchomiła 
40 — 50 czołgów sowieckich. 
W sobotę Japończycy stracili 5 
zabitych i niewielu rannych. 
KOMUNIKAT SOWIECKI 

MOSKWA. Ukazał się ko: 
munikat sowiecki przedstawiają 
cy przebieg walk w dn. 6 b. tn. 
na spornym odcinku granicy so 
wiecko + mandżurskiej w rejo- 
nie jeziora Khasan. 

Komunikat stwierdza: Po 
czterogodzinnej walce artyleryj: 
skiej z obu stron wojska japoń: 
skie zostały wyparte z obszaru, 
który „strona sowiecka uważa 
za Swój. s 

Wojska sowieckie umocniły 
się na punktach granicznych. 


mord 


pociągu pokrzyżowało plany 
morderców. 

Oskroba mieszkał od 4:ch lat 
z zoną oraz dwojgiem dzieci w 
mały parterowym drewnianym 
domku, składającym się z 
trzech izb, przy ul. Listopado: 
wej, gdzie żona jego prowadzi» 
ła gospodarstwo mleczne. 

Oskroba z zawodu rymar: 
był człowiekiem przedsiębior- 
czym i trudnił się handlem sezo 
nowym, rozwożąc towary wóz: 
kiem. 

Lasek, w którym dokonano 
morderstwa, położony jest w 
odległości niespełna pół kilome 
tra od domku zajmowanego 
przez Oskrobów. Poza rodziną 
skroby na posesji tej w obo: 
rze nocowało dwóch parobcza: 
ków. 

Nikt z domowników nie 
zwrócił uwagi na wyjście Osk: 
roby z domu wśród nocy, bo» 
wiem często obchodził domek i 
sprawdzał oborę lub wyjeżdżał 
po zakupy. 

Tło rabunkowe policja naz 
tychmiast wykluczyła, bowiem 
w kieszeni Oskroby znaleziono 


istmieje na samej granicy Niemiec“ 
Sensacyjne oświadczenie generała angielskiego 


LONDYN. Gen. sir Jan Ha: 
milton przybył na lotnisko w 
Croydon z Niemiec na pokła* 
dzie prywatnego samolotu Hite 
lera. Został on, jak wiadomo, 
przyjęty przez kanclerza Rzeszy 
w Berchtesgaden. 


Przedstawicielom prasy gen. 
Hamilton oświadczył, że ogól- 


ne nastawienie Rzeszy jest wyż 
bitnie pokojowe oraz że Hitler 
sam pragnie przede wszystkim 
utrzymania pokoju. =" i 
dalszym ciągu gen. Haz 
milton wyraził wątpliwości co 
do zaangażowania się Niemiec 
w zatargu rosyjsko:japońskim. 
W razie jakichś kroków nieprzy 
jacielskich Rzesza ograniczyła: 


? 


by się — jego zdaniem — do 
dostarczania stronom walczą: 
cym dział i samolotów. Tak 
samo zresztą jak Anglia -- do» 
dał gen. Hamilton. 


„Większe niebezpieczeństwo 
wojny istnieje na samej granicy 
Niemiec”, — oświadczył doz 
słownie sir Hamilton. 


Po stronie japońskiej w wale 
CAR brała udział artyleria cięże 
a. 
PIERWSZY JENIEC 
„Exchange Telegraph“ dos 
wiaduje się z japońskich kół 
wojskowych, że ubiegłej nocy 
wojska sowieckie wtargnęły na 
terytorium koreańskie na odlee 
głość półtora kilometra i zajęły 
wioskę Jang - Kuang = Ping. 
Główna kwatera armii Kwas 
ntungu potwierdza że wojska so 
wieckie przekroczyły granicę i 
przystąpiły do budowy a 8 
va 


kacji między Sui = Fen » 
ung œ Lin. 
Japończycy zaatakowali te no 
we pozycje sowieckie, zmusza: 
jąc napastników do odwrotu. 


portmonetkę oraz w kamizelce j 
zegarek. 
Wobec ustalenia tych fak- 


tów policja zwróciła baczną ue 
wagę na otoczenie Oskroby i 


powzięła przypuszczenie, że 
padł on ofiarą mordu na tle ce 
sobistym. 


Oskroba miał wrogów w oso 
bach trzech braci Aleksandra, 
lat 52, Stefana, lat 57, i Jana, lat 
44, Drabarków, zamieszkałych 
przy ul. Opawskiej nr. 11. Dra: 
barkowie niejednokrotnie grozi 
li Oskrobie, a ostatnio pobili 


Oddział sowiecki stracił dwóch 
ludzi zabitych. Jednego żołnie 
rza czerwonej armii wzięto do 
niewoli. Jest to pierwszy jeniec 
wojenny od chwili rozpoczęcia 
kroków nieprzyjacielskich. 
CIERPLIWOŚĆ JAPONII 
WYCZERPIE SIĘ. 
TOKIO. Rzecznik Minister 
stwa Wojny, omawiając wiado= 
mości o nowych sowieckich ata 
kach lotniczych, oświadczył, że 
cierpliwość japońska wyczerpie 
się, jeżeli Sowiety będą nadal 
rzucać nam wyzwania. ý 
Jest niedopuszczalnym absurs 
dem kontynuować ataki wtedy, 
gdy w Moskwie toczą się roz? 
mowy dyplomatyczne. 
Dokończenie na stronie 6sej. 


na tor kolejowy dla upozorowania samobójstwa 


za to, że handlował na obra- 
nych przez nich terenach, jak 
Woli i Kole, robiąc im konkue 
rencję. 

W nocy Drabarków w miesz 
kaniach nie zastano. Dopiero 
wczoraj rano około godz. 7*rej 
odnaleziono ich i aresztowano. 
W południe w Urzędzie Śledź 
czym skonfrontowano ich z jed 
nym z mieszkańców Koła, któ: 
ry spotkał ich w lasku tragicz: 
nej nocy, 

Drabarkowie do zbrodni nie 
przyznają się. 


Odniosła rany w obronie syna 


Krwawa tragedia w Świętochłowicach 


Wczoraj w nocy rozegrała się 
w Świętochłowicach krwawa tra 
gedia. Mianowicie idący w to: 
warzystwie swej matki 18-letni 
Augustyn Tkocz został napad 
nięty przez ZO-letniego Adolfa 
Hofmana. 

W obronie napadniętego sta: 
nęła matka, 36-letnia, Marta. 


Rozwścieczony Hofman wydo= 
był nóż, służący do krajania 
skóry i zadał jej dwa ciosy w 
szyję. 

Po zbrodni Hofman rzucił się 
do ucieczki, lecz został zatrzys 
many. Wieść rozeszła się p2 
Świętochłowicach, _ wywołując 
duże wrażenie. 


Ucieczka z Łodzi do Warszawy 


w poszukóiwa 


Przed l0<ma dniami wyda: 
lili się z domu w Łodzi dwaj 
chłopcy: 12-letni Marian i leżele 
tni Izydor Sinieccy, zabierając 
ze sobą 300 zł. 

Ostatnio funkcjonariuszki po 
licji kobiecej zatrzymały obu 


niu przygód 

zbiegów w Warszawie w parku 
Paderewskiego. Chłopcy zez: 
nali, iż od dawna pragnęli zoba 
czyć Warszawę, a ponieważ oj- 
ciec był skąpy i nie chciał im 
dać na ten cel pieniędzy, sami 
zorganizowali wyprawę. 


Samochód wpadł do rowu 


przykrywając sobą pasażerów 


Onegdaj na szosie Wilno ~- 
Święciany miała miejsce poważ 
na katastrofa samochodowa, w 
której odnieśli obrażenia urzęd 
nicy Banku Rolnego w Wilnie 
Czepułkowski, Kornowicz, Wit 
kowska i Skinzgiclówna. 


Samochód, mknący z wielką 
szybkością, wpadł w pewnej 
chwili do rowu, przykrywając 
sobą pasażerów. Cięzko ranny 
Czepułkowski przewieziony do 
szpitala zmarł. 


Str. 


Straszliwym ciosem 


zmasakrował „wróżkę” parobek, mszcząc się za biedn.e postawiona kabale 


Straszne skutki rozpanoszo:» 
nej po wsiach ciemnoty dopro« 
wadziły do ohydnej zbrodni, o» 
fiarą której padła sędziwa wróż 
ka i znachorka. 

Na terenie majątku Mokre 
pod Warszawą, będącym włase 
nością p. Swoszyńskiego, znale 
ziono w lesie 68-letnią miesz: 
kankę pobliskiej wioski Teodo= 
zję Waśkową. Leżała ona nie 


Młody fornał zakochał 
przed nie dawnym 
córce jednego z gospodarzy, nie 
był jednakże pewny, czy rodzi» 
ce ukochanej zgodzą się na mal 
żeństwo. Wiedząc o tym, iż 
W/aśkowa trudni się wrózbiar: 
stwem, parobek udał się do niej 
i zapłaciwszy dwa złote popro: 
sił o postawienie mu  kabatv. 
W trakcie jej kładzenia, Waś- 


przytomną w kałuży krwi. 

Po przewiezieniu rannej do 
szpitala okazało się, iż została 
ona pobita przez nieznanego os 
sobnika w straszliwy sposób, 
doznajac połamania 11 żeber os: 
raz obu nóg. 

Ponieważ 
dłuższy czas nie 
przytomności nie można było 
jej przesłuchać. Gdy zdołano 


kowa powiedziała mu, iż wszy» 
stko iest w naizupełniejszym po 
rządku i że rodzice panny przy, 
ma go z otwartymi ramionam!. 

Rozradowany Kaczorek udal 
się niezwłocznie do chaty swej 
ukochanej, gdzie akurat zgroma 
staruszka przez ļ dziło się przy obiedzie kilkana: 
odzyskiwała 


się| ście osób. Będąc pewn.. iż mu; 
czasem w!si się stać tak jak mówiła wróż: 


ka, Kaczorek oświadczył się, rv 
dzice panny jednak odpowie: 
dzieli mu, iż córka ich zaręczy- 
ła się przed chwilą z synem jed- 
nego z sąsiądów, a gdyby na» 
wet była jeszcze wolna, nigdy 
nie pozwoliliby jej na zawarcie 
związku małżeńskiego z parob: 
kiem. Ponieważ wszyscy obec: 
ni podrwiwali sobie z zakoch'a 
nego fornala, Kaczorek postano 
wił zemścić się na Wośkowej za 
wprowadzenie go w bład i nara 
żenie na drwiny i unokorzenie. 

Uzbroiwszy się w kłonicę od 
wozu parobek czatował przez 
dłuższy czas na wróżkę i, społ- 


kłonicy 


Nr. 222, 


Pot znikt'. 
Puden S DORY 


"7 Q -am 


kawszy ją nareszcie w lesie, do 
konał straszliwego, mrożącego 
krew w żyłach, samosądu. Zma 
sakrowawszy nieszczęsną staru: 
szkę, Kaczorek udał się spokoj: 
nie do domu, będąc przekona: 
ny, iż ofiara jego wyzionęła du 
cha. 

Przesłuchany morderca przys 
znał się do popełnienia straszne 
go czynu, oświadczając, iż nie 


Od dziś chleb tańszy 


w Warszawie 
Cechy piekarskie w Warsza: 
wie zgłosiły wczoraj na ręce p. 
woj. Jaroszewicza deklarację, 


mógł darować Waśkowej dozna 
nego wstydu. Po spistniu zez: 
nań, Kaczorka przewieziono do 
wiezienia. 

Jak się dowiaduiemy, stan 
zmasakrowanei przez mściwego 


zapowiadającą, iz z dniem dzie 
Siejszym cena chleba w War- 
Szawie ulega obniżce o 2 gr. na 
kg. 
Tak więc chleb pytlowy ko: 
sztuje od dziś 30 gr. kg., chleh 


narobka wróżki jest beznadziej: | sitkowy 26 gr., razowy 28 gr., 


nv. 


Ją ocucić złożyła ona sensacyjne 
zeznanie. 

Gdy przechodziła przez las, 
napadł ją 27-letni parobek z ma 
jątku Mokre, Marian Kaczorek. 
Rzuciwszy się na starowinę ska 
tował ją w bestialski sposób, po 
czym zbiegł. 

Policja aresztowała niezwłocz 
nie Kaczorka i przeprowadziła 
dochodzenie. Szybko wyszły na 
4aw szczegóły zbrodni. 


Na osławionym zakrecie Smierci 


wywrócił się samochód, wiozący grupe artystów 


Na 
Smierci 


osławionym 
na szosie kowels 


Z 
iej 


Znów kru 


Ugodzony ku 


Jeszcze nie przebrzmiały e= 
cha straszliwych zbrodni w Rem 
bertowie, Gołkowie i pod 
Mszczonowem, gdy znów wyda 
rzył się krwawo zakończony na 
pad bandycki. Szczgóły jego 


wie odnieśli lżejsze obrażenia. 
Należy zaznaczyć, że pasażero* 


pod Brześciem wydarzyła się wą wie cudem uniknęli śmierci, pos 


pebiżu  chutoru Rowińskich 
piętnasta z rzędu katastrofa, 
{ tym razem winę za wypadek 
jponosi zapora kolejowa, ukrys 
ta całkowicie za drzewami i nież 
widoczna od strony szosy. 


W samochodzie, który w nie 
dzielę uległ katastrofie znajdo= 
wali się: znany z audycji radio* 
wych śpiewak Paria : Podgórz 
ski, kapelmistrz Opery War: 
szawskiej p. Tylia i udający się 
na koncerty dla wojska w obo» 
zie letnim, dziennikarz Dobrzyń 
ski. 

Samochód, jak już wspomnie 
liśmy, najechał na ukrytą za 
drzewami zaporę kolejową i 
rozbił się doszczętnie. Znajdują 
cy się w pobliżu dróżnik od u- 
derzenia szlabanem doznał roz: 
bicia głowy i wstrząsu mózgu. 
Samochód zaś wywrócił się na 
tor. Skutki tego były fatalne. 
P. Tylia, który za dwa tygod: 
nie ma dyrygować orkiestrą w 
Operze Berlińskiej, doznał zła: 


nieważ w kilka chwil po usunię 
Zone | 


lą kupiec dogeorywa w 


sław. Osada ta odległ.. jest od 
Piaseczna o kilka kilometrów. 

W momencie, gdy około gos 
dziny 11 wieczorem powracał 
do domu i przejeżdżał przez ma 
ły lasek, padły z przydrożnego 
rowu strzały. Ugodzony kulą 
Miller spadł z roweru na drogę, 
brocząc obficie krwią. Niezna 
ny bandyta, widząc, iż ofiara je 
go nie daje znaku życia, obrabo 
wał ją po czym wsiedł na rower 
i zbiegł w niewiadomym kiez 
runku. 

„Nieprzytomnego kupca znale 
żli w jakiś czas po tym przejeż: 
dżający wieśniacy, którzy nie: 


przedstawiaja się następująco. 
Kupiec Gedali Miller, zamież 
szkały w Piasecznie przy ulicy 
Nadarzyńskicj 5, udał się na ro 
werze do swych dłużników, 
mieszkających we wsi  Józefo= 


ciu samochodu z toru nadjechał 
pociąg z Kowla. 

Mimo odniesionych obrażeń 
artyści przybyli na koncert. 


Tragiczne zderzenie pociągów 


17 osób ofiarami katastrofy 


Na trzecim kilometrze wąsko= 
torowej kolejki pod Sochacze» 


wem wydarzyła się grożna ka:| Małecka i 


tastrofa kolejowa. 


Mniej więcej na wysokości | jest poważny i niektórzy z nich 


stacji Trojanów na pociąg Oso» 


bowy zdążający do Sochaczewa | cy w szpitalu o własnych siłach 


wpadł pociąg towarowy. Wsku 
tek zderzenia obie lokomotywy 
uległy uszkodzeniu, ponadto 
wykoleiły się 4 wagony pocią: 
gu osobowego i kilka wagonów 
pociągu towarowego. W wynis 
ku katastrofy 17 osób odniosło 
obrazenia cielesne. 

Na miejsce katastrofy przys 
była pomoc z Sochaczewa i ran 
nych przewieziono do szpitala 
powiatowego św. Józefa w Sos 
chaczewie, gdzie udzielono im 


Ponadto ciężkio ranne są robot 
nice: Janina Niklus, Franciszka 
Stefania Charlak. 


Stan pozostałych rannych nie 


była również komisja sądowo» 
śledcza, dla stwierdzenia przy: 
czyn katastrofy. Jak wynika z 
pierwszych zeznań winę ponos 
si dyżurny ruchu, Stełan Karaś 
i kierownik pociągu osobowe: 
go, który nie zawiadom*ł Socha 
czewa z poprzedniej 
wyruszeniu pociągu. 


po uzyskaniu pierwszej pomo: 


domu. 
katastrofy przy: 


udali się do 
Na miejsce 


stacji oj 


luksusowy 42 gr. kg. 


szpitalu 


zwłocznie zaalarmowañ policję. 
Po przewiezieniu r$nego Milice 
ra do Piaseczna zawezwano 2 
Warszawy  Pogutowie, które 
niezwłocznie zaGisio Sepe nie: 
przytormnego kupca do Werszs 
wy. W  szpitału raa C.zystem 
przeprowadzono operację, istnit 
je jednakże słaba nadzieja utrzy 
mania rannego przy życiu, po: 
nieważ kula ugodziła go w tla! 
kę piersiową, uszkadzając powa 
znie rłuca. 

Jak się okazało w czasie prze 
prowadzonego na miejscu dos 
chodzenia, Miller zajmował się 
ostatnio dzierżawieniem wiek 
kich ssdioów, położonych w pe- 
bliżu Piaseczna. W związku s 
dostawami owoców miał on o» 
debrać znaczną sumę pieniędzy 
i w tym właśnie celu udaw» ág 
do Tózefosławia. 

Traf chciał iż nie zastał w do 
mu swego głównego dłużnika i 
zdołał zainkasować jedynie 80 
złotych. Suma ta padła łupem 
zuchwałego bandyty. 

Natychmiast po wykrycia 
zbrodni, nolicja zarządziła w o: 
kolicy obławę i pościg za zbie« 
głym bandyta, który jedn=k do 
tej norv nie dał jeszcze żadnego 
rezultatu. 


Zbrodnia o pudełko zapałek 


mania ręki, pozostali pasażero» 


Zabił jednego 


W niedzielę w nocy na Bloe 
niach krakowskich wydarzył się 
niesamowity wypadek. gos 


dzinach wieczorowych liczni 


i ranił drug eg» człowieka 


wraz z ko!egą chcieli ukraść pu | pał obu mężczyzn gradem kui. 
dełko zapałek z kiosku Włady:| Wkrótce po wypadku Wi!» 
sława Wilczka. Właściciel k'o: | czek sam zgłosił się na posteru» 


sku spostrzegł kradzież i zasy» 


Czytajcie 
„ŻYCIE KOBIECE" 
CENA 20 GROSZY. 


pierwszej pomocy. 

Najcięższe obrażenia odniosła 
robotnica Jadwiga Chabrówna 
z Sochaczewa (ul. Żerańska 5). 
Stan jej zdrowia jest groźny. 


19 Arabów zostało zabitych 


podczas starć z Anglikami 


JEROZOLIMA. We wszy* 
stkich częściach Palestyny trwa 
ły w sobotę i niedzielę dalsze 
niepokoje. 


Pomiędzy Acre i Safed przy: 
szło do starcia z powstańcami, 
w której to potyczce zabito 15 


Arabów, a pięciu wzięto do nie 
woli. 

Prócz tego w poszczególnych 
starciach z policją angielską o- 
raz wojskiem angielskim zginę: 
ly jeszcze £ osoby, tak że w su» 
mie zanotowano w ciągu tych 
dwóch dni 19 osób zabitych. 


Zderzenie samochodu z karawanem 
Nasz attache prasowy ranny 
PRAGA. Na szosie wiodącej | rza Wierzbiańskiego zderzył się 


z Pragi do Karlsbadu wydarzy» 
la się w niedzielę przed połud: 
niem katastrofa samochodowa. 

Na terenie gminy Wersches 
citz samochód kierowany przez 
attache prasowego poselstwa 
polskiego w Pradze n. kazimie: 


z przejezdzającym szosą kata: 
wanem. 


Osoba towarzysząca p. Wierz 
biańskiemu została zabitą na 
miejscu, jego samego odwiezio» 
no w stanie cieżkim do szpitala. 


przechodnie zostali. zaalarmowa 
ni strzałami dobiegającymi ze 
strony tak zwanego „Cichego 
Kącika". Pobiegli w tamtą stro» 
nę i oczom ich ukazał się mro- 
żący krew w żyłach widok. Na 
ziemi w. kałuży krwi leżeli dwaj 
mężczyźni. 

Jak się następnie okazało by- 
li to: Z8zletni Alfred Rybicki 
ślusarz i 30-letni Józef Luśn'ak. 
Obaj mieli ciężkie rany postrza 
lowe. W chwilę po przewiezie: 
niu ich do szpitala, Luśniak wy 
zionął ducha. 

Ranny Rybicki 


W poznańskim Sądzie Ape: 
lacyjnym odbędzie się 19 b. m. 
rozprawa zabójcy Ś. p. ks, Strei+ 
cha, Wawrzyńca Nowaka. Nos 
wak, który wyrokiem Sądu O- 
kręgowego został skazany na 
karę śmierci, wniósł za pośred: 
nictwem swego adwokata ape» 
lację. 


zeznał, że Obrońca mordercy w wywo» 


Obozy Wypoczynkowe dla robotników i pracowników 


Zarząd Główny Robotn'czego Instytutu Oświaty i Kultury im. Stef-= 
na Żeromskiego przypomina wszyskim, którzy nie wykorzystali dotąd 
swych urlopów, że na Obozach wypoczynkowych RIOK jest jeszcze 
pewna ilość wolnych miejsc, a mianowicie: 

1) na Obozy w Gdyni nad mo.zem (Polanka Redłowska)—w okre: 

sie od 12 sierpnia. 

2) na Obozie w Horodnicy k/Zaleszczyk — od 14 sierpnia (zamknię: 

cie Obozu dnia 30 września b. r.). 

Wyjazdy na oba obozy w terminach dowolnych, ra okres conałm"ie' 
6:c'odniowy. Koszta pobytu cb'”cza się w stosunku: 35 zł. — za 13 dn'. 
Przejazd koleiowy (z Warszawy), w obie strony: 12.50 zł. do Gdyni; zł. 
14 g». 80 do Horodn'cy. 

Ilość miejsc na obu obczach ograniczona, 
prospekty, i zapisy: Komisja Wczasów RIOK, Warszawa, 
11 — 12. tel, 2:00-84. godziny 11 — 14.30 oraz 18 — 20. 


Szczegółowe informacje, 
ul. Senatorska 


nek policji. 


Morderca księdza, Nowak 


stanie przed Sądem Apelacyjnym 


dzie apelacyj. prosił o ponowne 
zbadanie stanu umysłowego Na 
waka. Prośbie obrońcy uczynio 
no zadość. Badania jednak wy: 
kazały, że Nowak jest człowies 
kiem w pełni odpowiedzialnym 
za swoje czyny. 


Morderca zachowuje się spo» 
kojnie, niemniej jednak od cza 
su do czasu zdradza silne zde 
nerwowanie, szczególnie gdy 
mówi się o rozprawie avelacyj: 
nej. 


Piorun zabił trzy osoby 
NOWY JORK. Piorun, któ: 


ry uderzył w ruchliwym miej- 
scu Nowego Jorku, na placu fa 
kuba Riis, zabił trzy osoby, kon 
tuzjując 16. W czasie paniki, 
jaka powstała. 9 osób odniosło 
ran 


Na 2225 


— Sprawa Józefa Artychal 
-— wywołał sędzia. 

Z ławek dla publiczności pod 
niósł się błogo uśmiechnięty je: 
gomość o mętnym spojrzeniu ji 
fioletowym nosie. 

— Właśnie jestem, panie sę: 
dzio! — ukłonił się grzecznie — 
czekam już może z godzinę. A>» 
le nie szkodzi. Widziałem, że 
pan sędzia był zajęty. 

Wiek oskarżonego? 

Pan Artych uśmiechnął się fi 
luternie. 

— Ciekaw jestem, czy pan 
sędzia zgadnie Na ile ja tak na 
oko wyglądam? 

Sędzia podejrzliwie spojrzał 
na mętne oczy i fłbletowy nos 
oskarzonego. 

— Oskarżony, jak widzę, jest 

ijany! 
p lii... przesada... Do „piia+] 
nego“ to mi najmniej ze trzy bu 
telki brakuje. Kropnąłem sobie 
tylko setkę przed przyjściem do 
sądu, dla weselszego wyglądu 
Żeby panu sędziemu przyjem: 
nie było popatrzeć. Bo przed 
sce prewar „każdy ze 
skrzywioną gębą staje. 

Votel Artych—odezytal sę 

dzia — jest oskarżony o to, že 
zjadł w restauracji obiad z Sies 
dmiu dań, ił 4 butelki piwa 
i butelkę ŚĄ rachunku nie 
zapłacił i uciekł z restauracji za 
bierając ze sobą nóż i widelec 
restauracyjny! Schwytano go 
dopiero na ulicy. Czy oskarżo 
ny przyznaje się do winy. 
Panie sędzio! Wszystko; 
było jedno wielkie nieporozu: 
mienie: Przede wszystkim nikt 
nie uciekał. 

— Przecież ścigano oskarżc» 
nego na ulicy 

„~ Nie moja wina, że te wa: 
riaty gonili. Ja nie uciekałem. 

— Tylko co? 

— Leciałem do domu. 

— Po co? 

— Po pieniądze. Żeby 2a ten 
obiad zapłacić. 

— dlaczego 
wziął widelec i nóż. 

— Bo na nich firma tej resta 
uraeji była. Więc wzięłem, że» 

y nie zapomnieć, gdzie obiad 
zjadłem i dokąd mam forsę od: 
nieść... 

„ Sedzia przesłuchał świadków 
1 ogłosił wyrok, skazujący pana 
Artycha na miesiąc aresztu. 

— Miesiąc? zdziwił się 
man Artych. — Za obiad z wód 
ką? Drogo, drogo... tym bar: 
dziej, że, mięso było nieświeże, 
a zupa przypalona... 
| -— Oskarżony może 
dejść. 

Pan Artych skłonił się nisko 
sędziemu. 

— Moje uszanowanie. Bars 
dzo przyjemnie się z panem sę: 
dzia rozmawiało. Ja tt jeszcze 
kiedy wpadnę, to sobie obszer 
niej pogadamy. 

Napoleon Sadek. 


m RES R. ONE OZ 
GIEŁDA 


WALUTY: 
i Dolar 5,28, Fr. franc. 14.53, Fr. szw | 
21. Funt ang. 2589. Gulden gd. 
9.75, M. niem. srebrna 96. 


oskarżony 


me 


już os 


DEWIZY: 

Belgia 89,85, Holandia 290.15, Lon: 
dyn 25.98, N. fork » kabel 5.31 Parvż 
14.60, Praga 18.54, Sztokholm 134, 
Szwajcaria 121. 

PAPIERY WARTOŚCIOWE: 

Dolarówka 42.25, 3 pr. inwest. I 
cm, 83.50, serie 94, IT em. 82.50, serie 
91.75, 4 pr. konsolid. 67.50, 4 i vél 
pr Pai ESE Konwers. 6975 i 

in m 25 6 LZW 5 
r 7425, RZY 4 

AKCJE; 

_B. Zachodni 3940, B. Polski 127. 
Warsz. Cukier 39.50, Warsz. We” el 
55.50, Lilpon 96, Modrzejów 17.74. 
Ostrowiec 67, Rudzki 12, Starachowi 
A 40.50, Haberbusch 52.50, Żyrardów | 


MOSKWA. Agencja Tass 
donosi: Dnia 7b. m. ambasador 
japoński w Moskwie Szigemii: 
su odwiedził ponownie Litwino= 
wa, który przypomniał złożoną 
przed kilku dniami przez amba 
sadora propozycję zaniechania 
działań wojennych, jednakowoż 
nazajutrz po tej propozycji ata: 
ki japońskie na terytorium sos 
wieckie — według Litwinowa— 
powtórzyły się. 

Na uwagę tę ambasador zaz 
naczył, że wojska japońskić zaj 
mują jedynie stanowisko obron 
ne i mają za zadanie obronę te: 
rytorium mandżurskiego. na co 
Litwinow odpar. że nikt nie ata 
kował i nie miał zamiaru atakos 
wać tervtórium janońskiego. 

W dalszym przebiezu rozmo 
wv Szigemitsu oświadczył, że 


wrogich działań wojsk obu 
stron, które powinny pozostać 
na tych stanowiskach, na jakich 
zastanie je układ, po czym bę» 
dzie można przystąpić do powo 


łataków na terytorium sowieckie 
'1 ognia z terytorium mandżur: 
skiego, to strona sowiecka u- 
dzieli takich samych gwarancyj 
l stosunku do terytorium man: 


j 
ł 


łania komisji, złożonej z przed. | dżurskiego. 


stawicieli Związku Sowieckiego 
i Mandżukuo przy udziale Jas 
pończyków dla określenia gras 
nicy. 

Litwinów odnowiedział na to 
że położenie na miejscu može 
się zmienić i że obie stronv sta» 
rać się będa zająć w chwili zas 
wierania utładu stanowiska jak 
najbardziej korzystne. 


Ż-dne porozumienie nie jest 
możliwe — mówił Litwinów —— 
jeżeli choć jedna jednostka ja» 
pońska pozostanie na terytos 
rium sowieckim. Jeżeli strona 


celem jego wizyty jest powtórze jianońska zagwarantuje do okre 


nie 


propozycji o zaniechaniu ślonego momentu 


zaniechanie 


Szigemitsu  obstawał przy 
swej propozycji zaniechan:a 
wrogich działań na podstawie 
stanu rzeczy, jaki istnieć będzie 
w określonym momencie, a na: 
stępnie zaproponował wycofa» 
nie wojsk przez obie strony na 
określoną odległość. 

Po dłuższej dyskusji Litwi: 
now określił propozycję sowie: 
cką w sposób następujący: 

Działania wojenne zostaną 
przerwane z chwilą, gdy obie 
strony przyjmą zobowiązanie 
nieprzekraczania określonej lis 
nii i niestrzelania poza tę linię 
oraz wycofania swych wojsk, 


Stad 


owe popozyde pokojowe Japonii 


Litwinow w odpowiedzi stawia twarde warunki 


o ile w momencie układu będą 
się one znajdowały poza tą lie 
nią. 

Za linię taką uznana będzu 
granica, wskazana na mapie, do 
ączonej do układu w Chua: 
czung. W ten sposób przywró:- 
ci się poprzedni stan rzeczy, iste 
niejący przed 29 lipca. 


Po przywróceniu spokoju na 
granicy komisja dwustronna, 
złożona z dwóch przedstawicie: 
li Związku Sowieckiego oraz po 
jednym przedstawicielu Japonii 
i Mandżurii, uda się na granicy 
i przystąpi do wytyczenia gra: 
nicy, ustalonej w układzie z 
Chunczung i w protokółach o- 
raz mapach doń dołączonych. 


Ambasador przyrzekł zasta- 
nowić się nad przedmiotem roz 
mowy i powrócić do tej spra- 
wy. 


Do czego dąży Litwinow? 


Nie chce wojny, a odrzuca propozycje pokojowe — Moskwa che 
pomóc Chinom — Siralegiczne znaczenie wzgórza Czang -- Ku --Feng 


LONDYN. Według wiado: | tokijskich, m. in. „Asahi“, „Nis jak bombardowanię bezbrone 


mości tu otrzymanych, walki 
na terenie Czang»Ku:Feng trwa 
ją z niezmniejszoną zAciORcj 
W politycznych kołach angiel» 
skich stwierdzają, że wobec 
sprzecznych wiadomości z To» 
io i Moskwy nie można sobie 
wyrobić dokładnego zdania o 
sytuacji. 

Wedle zdania ogólnie tu pa: 


jnującego, fakt, że Litwinow nie 


zgodzi się na propozycję japoń 
ską pokojowego  załagodzenia 
zatargu granicznego, 
na powo sytuację. 

Stanowisko Sowietów, które 
z kazdym dniem staje się coraz 
bardziej prowokacyjne, jest dla 
obserwatorów angielskich zupeł 
ną zagadką. 

Pomimo wszystko jednak e: 
wentualność zaostrzenia się kon 
fliktu i przemiany w otwartą 
wojnę japońsko - sowiecką us 
chodzi tu w dalszym ciągu za 
bardzo nieprawdopodobne. 


zaostrzył 


pipice 
y 


szisNiszi“ i inne, stwierdzają, ze 
obecnie nie może już ulegać wąt 
że Sowiety postąw:« 
sobie za zadanie przeszkodzić 


kampanii japońskiej w Chinach 
za wszelką cenę i gótowe są pos 


nieść wielkie ryzyko igrania z 
ogniem. 
W politycznych kołach Tos 


kio zaczyna przeważać zdanie, 


iż istotnie nie sposób prowadzić. 
operacji w Chinach ną wielką 
skalę wobec podobnego nastas 
) posuwają” 
cych się do takich prowokacji, 


wienia Sowietów, 


nych miasteczek w Korei i Man 
dzukuo. 

Ajencja „Kokutsu” podaje os 
pinię kół wojskowych, stwier: 
dzających, że Japonia posiada 
dość realnej siły, aby zmusić So 
wiety do natychmiastowego zas 
przestania prowokacji. 

Ajencja „Kokutsu” podaje z 
kół wojskowych następującą in 
formację: s 

Wzgórze Czen:Ku:Feng jest 
najważniejszym punktem strate 
gicznym w całym rejonie, gdzie 
stykają się granice Korei, Man: 


dżukuo i Z.S.R.R. 

Wzgórze to dominuje nad ja 
pońską koleją Juki — Tumyń, 
przechodzącą wzdłuż granicy. 
Z wzgórza tego widać jak na 
dłoni port Rasin, który jest ue 
m. SCW strefą  koreań: 
ską. 

Z drugiej strony tego wzgó: 
rza otwiera się widok na sowiec 
| ką bazę morską w zatoce Posje: 
ta. W sporze o wzgórze Czaąnge 
Ku»Feng nie idzie bynajmniej 
| tylko o kwestie ptestizowe, lecz 
o punkt strategiczny o „wielkiej 
| doniosłości. 


= a 7 


Samoloty jzpońskie nie ruszają do boju 


TOKIO. Agencja Domei do» 
nosi, iż, pomimo bezustannej 


akcji artylerii i samolotów so» 


wieckich, japońskie eskadry pa 
wietrzne w dalszym ciągu nie 
biorą udziału w akcji, by nie roz 
szerząć i nie zaostrząć zatargu. 

Pokojowe i pełne cierpliwości 
stanowisko Japonii w najmniej 


TOKIO. Szereg dzienników 


dowało Keiko. 

Ną miasto spadł grad bomb. 
ŻZabiły one jednakże tylko 
dwóch mieszkańców. Mniej w'ę 
cej w tym samym czasie sowiec 
kie samoloty bombardowały li: 
nię ko'ejową pomiędzy Agochi 
i Seikaku w północnej Korei. 

Bezustanne ataki samolotów 


WARSZAWA I (Raszyn) 
WTOREK, DN. 9 SIERPNIA 


6.15 „Kiedy ranne“. 6.20 Muzyka 
(plyty). 7.00 Dżiennik poranny. 7.15 
Koncert poranny. 8.00 — 11.57 Prze. 
rwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audy 
cja południowa. 13.00 — 15.15 Przer: 
wa. 15.15 „Na szerokim świecję” = 
audycją dla dzieci starszych. 15.35 
Przegląd aktualności. 15.45 Wiadomo 
ści gospodarcze. 1600 Koncert orkie: 
śtry rozrywkowej. 16.45 „Wędrówki 
po Polesiu" opowiadanie. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00 „Na wrzos 
sach czatują wspaniali myśliwcy” —* 
pogadanka. 18.10 Koncert kameralny. 
1845 „Gody życia" — Adolfa Dyga: 
sińskiego. 19.00 Recital śpiewaczy. 
1920 Pogadanka aktualna. 19.30 „W 
krainie baśni“ — koncert rozrywkoe 
wy. 20.25 Transm. fragm. między: 
państwowego meczu lekkoatletyczne: 
go w Oslo „Polska — Norwegia". 
2045 Pogadanka aktualna. 2100 Au 
dycja dla wsi. 21.10 „Na wozie i pod 
wozem“ — audycja słownoswuzycze 
na. 21.50 Wiadomości sportowe 2200 
„Pięć wieków dawnej muzyki” (pły: 


— 


ty). 25.00 — 23.05 Ostatnie wiadomos; 


ści. 


WARSZAWA U (Mokotów) 


13.00 Koncert dętej orkiestry. 14 00 


Parę informacji. 14.05 Program na jus 
tro. 1410 Koncert rozrywkowy (pły: 
ty). 1500 Wiadomości sportowe. 
15.05 Muzyką salonowa. 16.00 
1700 Przerwa. 17.00 „lak wygląda i 
działa kolej podziemna” — pogadane 
ka dła dzieci. 17.15 Formy twórczo 
ści wielkich kompozytorów. 18.20 
Mu-vba lekka i tareczna. 19.00 
22.00 Przerwa. 2200 „Co słychać?”. 
22.15 Muzyka lekka į taneczna (pły* 
ty). 22.50 — 23.55 Koncert symfonicze 
ny 


szym stopniu nię wpływa na po 


stępowanie wojsk sowieckich, 
j fakty, iż sa 
ie nie biorą u: 
działu w akcji, bombardują i o» 
strzeliwują wioski, położone w 


które, koraystaiag z 
moloty japońs 


półnócnej Korei. 


Samoloty sowieckie dn. Ś b. 
m. obrzuciły bombami wioski 


Kogi i Kozo na linii kolejowej 


północno + koreańskiej, Zabity 
został pomocnik naczelnika sta» 
cji i jeszcze jeden urzędnik ko» 


lejowy. 


Około 12stu domów prywat: 


nych w Kozo spłonęło, a sama 
wioska po powtarzających się 
sowieckich _ bombardowaniach 
powietrznych została całkowicie 
zniszczoną. 

W południe w niedzielę dwa 
samoloty sowieckie zaatakowae 
ly Keiko na południowym brze 
gu rzeki Tumen, ostrzeliwując 
z karabinów maszynowych 
ne dzielnice miasta, w którym 
znajdowało się w tym czasie 
wielu korespondentów dzienni: 


ków. i 
W/obec powtarzających się 
nalotów  aeroplanów | sowiec» 


tih, prozkszano wszystkim mie 
szkańcom wraz z koresnenden: 
tami opuścić miasto. © godz. 
tej w niedzielę 20 samolotów 


| sowieckich ponownie bombar- 


roz 


sowieckich na wioski, nie mają 
ce nic wspólnego ze sporem gra 
nicznym, wywołały wielkie 
wzburzenie wśród ludności ko» 
reańskiej, domagającej się, bv 


| władze japońskie wydały japoń 

skim eskadrom rozkaz przeciw» 
stawienia się nalotom 
kim. 

Wędług ostatnich wiadomo: 
ści, w niedzielę wieczorem bom 
bardowały samoloty sowieckie 
linię kolejową pomiędzy Kariu= 
sei a Kuliuhei oraz wioskę Ko- 
gi w północnej Korei. Dwa sa- 
moloty sowieckie, przeleciaw= 
szy ponad granicą koreańską. 


sowiece 


dokonały demonstracyjnego lo- 


tu ponad Kiukiuyei. 


Trzy kontrtorpedcewce francuskie 


z wizytą 


Wczoraj o godz. 8 rano przys 
były do Gdyni pod dowódz: 
twem komendanta wojskowej 
morskiej szkoły w Brest koman 
dora Bornouin trzy kontrtorpe* 
dowce francuskie: „Jaguar“, 


- i „Leopard', mając na 


pokładzie uczniów szkoły mor: | francuskiemu w 


skiej. 

Na spotkanie kontrtorpedow 
ców francuskich wyjechali na 
holowniku „Lew“ łącznikowi o: 
ficerowie komplementacyjni os 
raz attache morski Francji Gru» 
illot. 

W/chodząc do portu, zespół 
francuski oddał salut 21 strza» 
łów, na co odpowiedział O. R. 
P. „Bałtyk", nastepnie zespół 
francoski oddał salut proporczv 
kowi dowódcy flotv. a ale 
k" odd-} również 11 strzałów. 

O gódzinie 9»ej okręty frans 
cuskie stanęły w basenie Przzy 


w Gdyni 


[z się licznie publiczność, 
witając gości francuskich. 

„ W godzinach przed południo 
wych dowódca zespołu francu- 
,skiego złożył wizytę dowódcy 
floty na Oksywiu, komisarzow:. 
jrządu miasta Gdyni, konsulow: 
Gdyni, po 
czym nastąpiły rewizyty. 
r M O "W noni 


Generał angielski odebrał 
sobie życie 
LONDYN. Wczoraj 


znaleziono bez życia z raną od 
kuli rewolwerowej w głowie e- 
merytownaego generała Phulipa 
Patricka Eveiyna de Berry. 
Generał popełnił, jak się zda” 
je, samobójstwo w swej własnej 
rezydencji. Znaleziono go w pi 
żamie, palce prąwej ręki był: 
kurczowo zaciśnięte wokoło re: 


denta, na brzegach którego zgro | wolwer". 


rano 
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z ygmunt Czarskůi 
EL ZEEÓŚŚzą 


SERCE NA ROZDROŻU 


Kwestia dziecka — Gustaw myśli, że to syn Bohdana, więc chte dopomic przy wycho- 
wywaniu go — Tłurnowi nie wolno powiedzieć, że ło „jego syn", więc »rołastuje żylko 


ogólnikowo — Stary książę domaga sie od Gustawa dwustu tysięty złotych — Dovie 
dział się o jego podwójnym życiu — Gustaw odmawia — Nowe rządy w sklazie 
Tiucha — Rygory i surowość 


Teodor Tłuch drgnął... 

Nie mógł dać odpowiedzi na pytanie Gustawa. 
Czy wie, że Bohdan miał dziecko z Władką? 

Przeciwnie, wie, że to jego własne dziecko, Tak 
go przynajmniej Władka zapewniła solennie. 

Mój Boże, pocóż też Władka powiedziała Gu- 
stawowi, że to dziecko Bohdana? I po co przyrzekł, 
że temu nie zaprzeczy? 


Ale Tłuch był po swojemu uczciwy. Słowo das 
ne nie dozwalało na żadne wahania. Powtórzył więc: 
Owszem, wiem o tym. Miała dziecko z twoim 
bratem. No więc cóż z tego? Będę kochał to maleń: 
stwo, jak własne. 


I dodał jeszcze tylko nieśmiało: 
Ale czy moje zamiary cię... gniewają może? 

Gustawa ogarnęły osobliwe uczucia... 

Władka wychodzi za mąż? Więc już nie będzie 
musiał się nią opiekować? Będzie zwolniony z odpo: 
wiedzialności, jaka ciążyła na nim? Myśl ta napeł» 
niała go jakby... radością... choć starał się walczyć 
z tym uczuciem. 


Przypomniał sobie słowa z listu Bohdana: 

„Postaraj się ją pocieszyć. Nie wolno jej żyć 
myślą o umarłych. Dopomóż jej do odbudowania 
swego życia“. 

To też wzruszony, ale 
wzruszył ramionami, mówiąc: 
Ależ nie, bynajmniej mnie to nie gniewa. 
Ożeń się z nią, Teosiu, skoro ją kochasz. Ożeń się... 

Po czym dodał, już trochę smutniej: 

-— Będziesz, zresztą, szczęśliwy. To prawie pews 
ne. Jeżeli Bohdan ją kochał, więc to na pewno bar» 
dzo wartościowa osoba. 

być może, iż głos Gustawa drżał zlekka, gdy 
dokończył zdania: 

— Jeżeli zaś chodzi o dziecko, sprawa jest dość 
prosta. Wiem, że wychowasz chłopca na porządne: 
go i uczciwego człowieka... ja zaś, jako bądź co bądż, 
jego stryj ze swej Strony także wyznaczę Władcę 
pewną sumę miesięcznie na wychowanie tego berb- 


uśmiechnięty Gustaw 


= 


Tu Teodor Tłuch zaprotestował, zapewniając, 

że sam sobie da radę. Ale pod tym względem znów 
Gustaw był nieprzejednany. Powtarzał: 
Tak czy inaczej to syn mego brata. Nie mos 
że mi więc być obojętny. Zresztą, czy mam własne 
dzieci? Nie. Więc będę się przynajmniej troszczył 
o bratanka. 


poz A 


WOJNA SZPIEGÓW 


I oto spoglądali obaj na siebie milcząc dłuższą 
chwilę, dziwnie wzruszeni i rozczuleni. 

Łzy stanęły w oczach obu tłuściochom. Od cza: 
su do czasu lłuch tylko wzdychał: 

— To ci heca dopiero... ho, no... to ci heca... 

Gustaw nie omieszkał potwierdzić tego słowa: 

— Istotnie przyznać muszę... ale niemniej życzę 
ci szczęścia z całego Serca. 

Gdy po zamknięciu sklepu Józef Pawulski przy» 
brał znów zwykły wygląd Gustawa księcia Kotwicze 
Dalskiego i wrócił do pałacu, lokaj zameldował mu, 
że jego stryj, stary książę, pragnie widzieć się z nim 
mozż'iwie najszybciej. 

— Co? O tak późnej porze? 

— Jaśnie książę powiedział, że nie położy się 
wcześniej, niż odbędzie tę rozmowę. 

Z tego by wyn'kało, ze musiało się stać coś poż 
ważnego. Gustaw nie wahał się więc ani chwili. Po 
chwili już był u stryja. 

Właściwie już nie miał dla niego tyle szacunku, 
co dawniej. Raz po raz bowiem musiał płacić dlugi... 
stryja... 

To też, gdy wszedł, zabytał od razu: 

-— Stryj mnie wezwał? Ile... potrzeba?., 

Jeżeli Gustaw chciał tym szybkim pytaniem zá: 
skoczyć stryja, to okazało się przeciwnie. To stryj 
zaskoczył go szybkością swej odpowiedzi. Rzekł 
niestropiony: 
Kochany Guciu, cieszy mnie twoja domyśle 
ność w ogóle. Bo rzeczyw'ście potrzeba mi pienięe 
dzy. A w szczególności... dwieście tysięcy... 

— Co? — zapytał Gustaw zdumiony —- i stryj 
wcale nie pomyślał sobie, skąd ja wezmę taką ogrom: 
ną sumę? Tu ust puas | 

Stryj tylko milcząco wzruszył ram'onami.: 

— Skad? — zapytał raż jeszcze Gustaw. 

Stary książę z całym spokojem zapytał: 

— Czyżby w'nan'sły magazyn towarów ko'os 
nialnych „Teodor Tłuch i spółka“ zbankrutował? 

I dodał z pogardliwym uśmiechem: 

— Ja także mam swo'e w'adomości, kochonv 
Guciu. Twoje podwó'ne życie jest już znane. Nie 
pochwalam twego zajęcia „pobocznego”, więc uda: 
ję, że o nim nie wiem. Wolę nie wiedzieć że "o'ó» 
mek jednego z najdosto niejszych rodów kraju 
babrze się za ladą sklep:karską. To też dzj mi dw'e» 
ście tysięcy i nie zająknę sie nigdy więcej o tej pla: 
mie na dziejach naszego rodu. 

Gustaw ledwo hamował swą wściekłość. 


. 


mi wymknęli się nam z miejsco» 
wości połozonej w pobliżu fron 
tu. Jest to czcigodna rodzina 
Pederevych. Byłem przekonany, 
że będę miał przyjemność spots 
kać się jeszcze kiedyś z nimi! 
Po wymknięciu się nam, po 
stanowili udać się na drugi kra: 


zak!ęci. 


1 


gerą? 


— Należy i 
tzié w knajpie dokładną rewi- 


Owszem, domyślał się od jakiegoś czasu, że 
stryj podejrzewa go o jakieś zajęcie zawodowe i pras 
cę zarobkową, ale ani mu przez myśl nie przeszło, 
że wie o sklepie kolon:a' nym. 

Był tym tak oszolomiony, że z trudem zaledwie 
wybełkotal: 

— Potrzeba stryjowi aż dwustu tysięcy złotych? 
Dobrze. Ale to bardzo powazna suma. Czy wolno 
przynaimniej wiedzieć, na co stryjowi potrzeba aż 
tak wie'biego kapitalu? 

— Ależ, oczywiście... Wraz z moimi przyjaciół: 
mi tworzymy nowe stronnictwo... Im kto da więcej, 
tym pewniej będzie wystawiony na kandydata do 
przyszłego sejmu z natzego stronnictwa. Za dwieście 
tysięcy wybiora mnie na prezesa stronnictwa i będę 
pierwszym kandydatem na liście wyborczej naszego 
stronnictwa... 

Tu Gustaw odzyskał swoją zimną krew i od: 
rzekł: 

— Bardzo mi przykro, ale będę musiał stryjowi 
odmówić. Nie zamierzam popierać przyjaciół stryja. 
Tych samych, którzy wraz ze strvjem doprowadzili 
tego biednego Gajdę do samobójstwa... 

Stary książę chciał jeszcze coś rzec, ale Gustaw 
już do tego nie dopuścił, mówiąc. 

— Niech stryj nie nalega. Będę udawał, że nic 
o tym wszystkim nie wiem, bo chyba będzie lepiej 
d'a nas obu, jeżeli nie będę wspominał o tym wy: 
padku, który był... nie mniejszą plamą w dziejach 
naszego rodu. 

Skłonił się nisko strv'owi i wyszedł... 


; ** 

Upłynął jakiś czas od opisywanych wypadków. 

Był wczesny ranek. 

Choć według kalendarza już poprzedniego dnia 
był pierwszy dzicń wiosny, ale wcale tego nie bytfo 
znać na ulicach Warszawy, pokrytych śniegiem, pas 
dającym na przemian z deszczem. Było okropnie po» 
nuro, zimno i przejmująco... 

Do sklepu Tłucha schodzili się teraz dopiero 
sprzedawcy, klnac paskudną pogodę, zziębnięci i za» 
katarzeni, chowający twarz za podniesionymi kołnie: 
rzami. 

Co który przybył, to dostawał burę od skrze- 
czącego glosu kobiecego: 

— Jasiek, o której przychodzisz? Edek, znów się 
spóżniasz? Czy nie zdajęcie obie sprawy, ze spóźnia 
nie się to swego rodzaju kradzież? Będę teraz każdemu 
strącała z pencji po złotówce za każdą minutę spóź: 
mienia. A po trzech spóźnien'ach precz! Bez wymóś 
wienial Mo, iazda, jazda, śnieszyć się! Do roboty! 
Ta wam pokażę porządek! To szef was tak rozpuścił. 
Jest tati na pewno teraż dta ddm=ny z tymi żebra” 
kami. ato interes jużeupełnie nie dba. 

Nikt z pracowników nie odważył się odpowie: 
dzieć. Tylko Tłuch po cichu i niepostrzeżenie szep: 
tal imz- 

— Nic sięrńie bójcie. Jeżeli wam będzie chciała 
co stracić z pens’, zwróćcie się do mnie. No, a teraz 
da roboty naprawdę. Ja muszę iść do moich bieda: 
ków. 

I rzeczywi*cie te parę stów Tłucha o wiele das 
datniej wpływeły na zapal pracowników, niż krzyk» 
liwe gderanie tamtej megery. Ten i ów szepnął nies 
kiedy: 

— A'eż to wstratna baba z tej szefowej. I skąd 
to sta”=mu wn-dło do głowy żenić sie z taką jędzą? 
Chyba nie trudno się domyśleć, kto był tą me» 

(Dalszy ciag jutro). 


zła sie przed sędzią śledczym :|sprostać ciążącemu na nim za» 
rozpoczęło 
"tóre nie dało z-dnreo wyniku, | rady ze szpiegam: grasującymi 
nonieważ szpiedzy mi'czeli jak w kra'u. 


się prze łuchanie,| daniu, że nie potrafi sobie dać 


| Najlepiej o tym świadzzyła 
cenzura listów. W praktyce ona 
w ogóle nie istniała. D'a włos 
skiego kontrwywiadu czytanie 


więc przeprowa: 


P. Brunet opowiada w jaki sposób 
ujęto szpicgów w Dannemarie. 
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Przypuszczenia moje okazały) 
się słuszne. Po kilku mics 
otrzymałem rozkaz udania się 
do Brindisi. 


Aby uniknąć zetknięcia się z 
niemieckimi łodziami podwod» 
nymi, które grasowały na Mo: 
rzu Śródziemnym, pomimo, że 
krążowniki i torpedowce Sprzy 
mierzonych patrolowały te wo» 
dy, żolnicrzy udających się do 
Salonik i na front serbski k:eros 
wano drogą lądową do Brindi- 
si. Stamtąd już bez trudność i 
tez ni:bezpieczeństwa mcżna 
Lylo oszeprawić się na statkach 
Go Ithei. Morze było tam ba": 
dzo wąsk'e i z łatwością nożna 
było ustrzec statki przed spot» 
kaw'm z lotziemi podwcd*ty: 
MSZE =rdr czoga lad 
kierowano żcin'zrzy 
nów operacyjnych. 


Od chwili gdy Brindisi stało 


A 


gady Gl 


do tercz 


się bazą Sprzymierzonych, zje: 
chali się tam szpiedzy nieprzy» 
jacielscy. Należało więc przepro 
wadzić tam wespół z miejscową 
policją, która nie była przygo» 
towana do takiego zadania, od: 
powiednią „czystkę”. 

Poinformowano mnie, że 
wśród podejrzanych znajduje 
się pewna rodzina grecka, która 
niedawno przybyła z Wenecjii 
nabyła knajpę dla marynarzy, 
położoną w małej uliczce porto 
wej Rodzina ta składała się z oj 
ca, matki i dwu córek. Rzeko: 
mi Grecy nazywali się Benves 
niste. 


— D'aczego wydają się oni 
panu podejrzani? — zapytałem 
komisarza policji. 

— Nie wyglądają mi bowiem 
na Greków, — odparł komisarz 
i pokazal m, fotogr>fę tij ro- 
Bony 

— fizecież znam tych ludz:! 
— zawołałem — Są to szpiedzy, 
którzy przed kilkoma miesiąca: 


WE OOO ZOE ATE ZZ M E aea 


niec Włoch, — przypuczczając 
prawdopodobnie, że tutaj będą 
mogli już żyć spokojnie i bez: 
karnie ubrawiać swą przestęp» 
czą działalność. Z tego też 
względu przybyli do Brind'si. 

— Ale teraz już mi się te pta: 
izki nie wymkną! — zapew» 
niam komisarza. — Należy ich 
z miejsca unieszkod iwić. 

Komisarz poszedł za moją ra 
dą i jeszcze tego samego dnia 
dom Pederevych został otoczo» 
ny przez policję, a kom'sarz na 
czele silnego odd-i-łu wkroczył 
do domu i zawołał: 

— Ręce do góry! 

Właściciel knajpy, który 
drzemał w kącie przy kontu: 
arze, zerwał się z mie'sca i pod 
niósł ręce do górv. Część poli: 
cjantów podbiegła do niego i 
związała go, a pozostali rozbie: 
gli się po budynku i przepros 
wadzili w nim rewizie W jed- 


nym z rokojńw nstkn'eto się 
MBR | As PAT, 1 
nie stawi eng zo sacn m Or 


- łv się aresztować. 
Jeszcze tero samego dnia casi 


ła ta czcigodna rodzina znala: włoski kontrwvwiad nie może| dohór 


zję — doradziłem sędziemu — 
może zna dziemy jak'eś kom: 
prom'tujące mater ały, które ue 
twierdzą nas w przekonan'u, że 
ludzie ci rzeczywiście trudnili 
się szpiegostwem. 

Sędzia zastosował się do tej 
rady i polecił przeprowadzić 
bardzo doxładną rewizję w kn^j 
pie, a gdyby sie nic nie znalae; 
zło, zerwać podłogi i rozebrać | 
piece. Do te' ewentualność nas, 
wet nie doszło poniewaz w icd 
nej z szaf znaleziono note'ki. z 
których wynikało, że Pedereva 
badał moż!iwości umieszczenia 
na statkach przewożących żołe 
nierzy bomb z mechanizmem ze 
warowvm. 

Rodzina Pederevych stanęła 
wkrótce przed sądem wojen: 
nym. Pedereve swą działalność 
szpiegowską przypłacił życiem, 
został bowiem skazany na karę 
śmierci, a jego żona i córka zos 


stały skazane na dożywotnie 
uęzjonie, 

Weciu ISTĘ, wratysa (staw 
nyin roku. w którym we Wo 


I 
szech panowało na tylach cełkos 
wite rozprężenie, okazało się, że 


listów byo tylko formalnością, 
zbędnym zajęcem, do którego 
odnosił się lekceważąco Wzięs 
jiómy więc w nasze ręce kontro» 
lẹ pocziową. 

Wzialem do pomocy dwuna: 
stu podo icerów francuskich zna - 
jących wło ki, zajęliśmy jeden z 
pokoiów na glównej poczcie i 
zabralśmy się do czytania lie 
stów. Byla to nad'udzka praca. 
Już w pierwszych dniach mieli- 
śmy przejrzeć tysiąc listów. Nie 
mog iśmy Oczywiście temu spro 
stać i w końcu wezwaliśmy do 
pomocy kilku włoskich żołnie: 
rzy. 

Wśród podejrzanych listów 
zna'dowało się kilka adresowa: 
nych do pewnego oficera arty» 
lerii. Listy pochodziły od kobie 
ty. Były pisane ładnym stylem 
i biła z nich tę:knota za kochan 
kiem przebywającym na frona 


cie. (Dalszy ciąg jutro). 
_ E i EE ë 


» > 4 
rezer wyi Zeer 
sę «w aparat totoeraficzny 
zodniejsze warunki 
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Jana V., Romana 
żołn. Juliana. 
Słowiański: Bory» 


Słońca: ATW 48, 

SIERPNIA j Księżyca: i “wsch. 
> 17.54, zach. 2.25. 

KRONIKA HISTORYCZNA: | 


1650 Zraarł kanclerz kor. J. Ossoliń: nieprawdopodobnych 


s szereg 
1804 Robert Fulton spuszcza na Sek» zbrodni. M. 
wanę pierwszy statek parowy. W pażdzierniku 1937 r. zna: 
1849 Gen. Heeg wodzem wojsk] |eziono w kufrze przymocowas 
węgierskich. a 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: nym z tyłu | pinochodi th 
Czas sierpnia bez deszczu będący,| TY prowadzi ł7sletni M 
Koń głodny przed żłobem stojący.| Dwyera, strasznie zmasakro was 
2 RAD í RAI a) „__„|ne zwłoki doktora Litt'efie'da i 
igienia i zdrowie: ie spożywaj| ; z a > Î ci 
owoców niedojrzałych. Unikaj przy» ley y. Dwyer lem ai A, 
oraw korzennych, silnej kawy i hers] GO popełnienia zbro ini 1 ZOSta 
ty. sbazany na dożywotnie więzie: 
WaZASE eń BAY „a nie. 
BE iemi od czasu skrzepni 
korupy określany jest na przeszło WZIĄŁ NA SIEBIE WINĘ 
1.600 milionów jat. Ą . 
ZŁOTE MYŚLI; Obecnie, dzięki przypadko* 
Alkohol mózgowi ludzkiemu wy*, wi, wyszło na jaw, że Dwyer 
rządza akurat takie same szkody, ja icst niewinny, ża zbrodai dokos 
piasek w maszynie, gdy zamiast olcs: * ł Vats 1 Dao 
lu, dostaje sę pomiędzy jej tryby. nał szeryf miasta South Paris, 
W obu wypadkach ustać musi wszel (w stanie Maine), Caroll, w 
ka praca. Edi i 
1. Edison. | się rzekomy zabójca, i że Dwyer 
a | wziął na Siebie winę, aby uchro 
Poradnia życiowa nić ukochaną przed przykrościa 
mi. 
Wczoraj po raz drugi bohater 
ola NeIs0 taleni 
ki mipdzieniee stanął przed sąs 
; jaciółka Pani spo, Jem. Był on jednak tak WZTUŁ 
Pó ais. ea i mężem. Zapała szony, że dostał strasznych bós 
ła do niego gorącem uczuciem, a mąż lów brzucha połączonych z wy» 
Papi to wier e E 1 Kus miotami i musiano go Wwypro» 
i ożyczki, ona nie zas h : 
e ile tylko może. Stad ta -pos a z a Wobec tego za» 
prawa materialna. Chce za wszelką Dra głos prokurator: A 
cenę dopiąć tego, by mąż odszedł od} — W roku 1935 — oświad- 
Pani i z nią zamieszkał. Jent Sry czył prokurator — Dwyer żaka» 
nie zabierze się energicznie „%0, ż.| chał się w Barbarze Carroll, któ 
sprawy, przeprowadzi to. Wiem, że x A 
Pani zwycięży. Radzę w ogóle mniej | ra została jego kochanką. Wkrót 
wierzyć przyjaciółkom, którymi Pani| ce młodzieniec żałował tego, że 
się otacza. Nie ma Fani ani jednej| dziewczyna oddała mu się przed 
prawdziwie oddanej. Proszę n'e od: ślub d t jej Yé 
dawać mężowi sprawę sprzedaży do»| SIUDEM ı wyznał jej to. ów: 
mu, lecz samej się pa + ok czas Barbara oświadczyła, ze oj 
jest, lekkomyślny, ulega obcym wpły:| ciec ałcił j im j 
wom i trzeba go trzymać krótko, nówie a Bobini ać anin leszcze 
Ścięte drzewo. Otrzyma Pan stałą A 6 4 
posadę, dobrze płatną i skończy sięj , Nazajutrz Dwyer otrzymał 
nareszcie okres nędzy. Powoli po.] list od Barbary, w którym pots 
spłaca Pan wszelkie długi i stanie się| wierdzała to, co powiedziała po 
znowu człowiekiem pełnym otuchy i rzedniego c o 
wiary w siebie. Z gospodarzem na: P 8 CZE. | 
leży ugodowo załatwić sprawę. ; Pewnego dnia pani Carrol wy 
jechała z miasta i szeryf udał 


mieszkaniu pozostanie Pan. 
Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 


U P R Ł Y Į Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 


Meza „DINOL” pgr e m 
Na małej wokandzie... 
Szczęściarz 


czyli: „Jak zdobyć majątek" 


(A. E.) — Loteria frajer — | kompana spod oka. 
mówił pan Stanisław Pierz, cho Co mnie pan takie rzeczy 
dząc spacerkiem obok W/acła:| opowiadasz. Jak to możebne, 
wa Miechowskiego. — Całe zy:| żebyś pan ani razu nie prze» 
cie można czekać na główne| grał? Przecież nawet  szulet 
wygrane. Ruletka, to ja rozus| zawodowy, któren żyje z gry i 
mię gra. Stawiasz pan niedużo,| znakowanemy kartami cuda us» 
Ostajesz trzydzieści sześć razy| kutecznia, także samo czasem 
Yle; jak szczęście dopisze, to w| przewala! 
leden dzień bogatem człowies| — A ja ani razu. 
em możesz się pan zostać. — Przestań pan zalewać, do 
— U nasz w Polsce ruletka|j nagłej śmierci! — oburzył się 
Podobnież zabronięta? pan Stanisław. — Nie lubię, kie 
— A tak. dle w Monte Cat:, dy mie kto w żywe oczy picuje. 


c 


ło jest. Greleś pan bez cały tydzień, 
— Ja byłem 'w Monte Carlo] tak? 
całe trzy r'es'ące. — Tak. 
— Faktycznie? — zaintereso] — Od rəna do wieczora? 
wał sie pan Stanicław. — No il — A iakże 


co? Grałeś nan? 
— A jakże. 
-= No 


— I nie nrzegr=łeś pan ani je 
dnera r>zu?2] 
— N'e przegr"łem, 


INO i wielka przegrona 0= 
czywi: cie? — To masz psiskrew za te 
i Nie. buidel — rvkna? nan Ctnnic z wy 
~, Toś pan musi niedużo|* wvrżnął pana Wacława pig: 
grał? ścią. 


— Od rana do wieczora. 


at 

P>z r-ły tydzień? — l-k morlem proser"ć o 

rz Ak. mirta opolam ną ranntal'nip uv 

o = czseem tog pon prz” PL ni Ppor! aman 9__ s-due') 
tyw: g- T N To P E aa a CHF" 

a A ARG rez. L- t ohar? nana Stanislawa 


Pan Stanislaw spojrzał na! na 3 dni aresztu. 


którego córce Barbarze kochał 


Beee E m a am mam m 


Cała Ameryka pasionuje się' się na wycieczkę z młodszą cór: 
obecnie rewizją procesu nieja: ką, lJ:letnią Betty. 
kiego Dwyera, który odsłania ROZMOWA Z SZERYFEM 


Dwyer, który dowiedział się 
o tej wycieczce, po kilku dniach, 
gdy był pod gazem, spotkał sze 
ryfa i uprzedził go, aby nie ros 
bił z Betty tego, co zrobił z Bat 
barą, ponieważ wówczas poka: 
że pani Carrol listy Barbary. 

Szeryf nic nie cdparł i odda: 
lił się. Po kiłku dniach Dwver 
dostał list od szeryfa z żąda» 
niem, aby sprzedał mu te listy. 
Gdy Dwyer nie odpowiedział 
na ten list, otrzymał drugi, w 
którym szeryf dawał mu do zro 
zumienia, że jeśli nie sprzeda 
mu listów córki, będzie tego 
mocno żałował. 

Dwyer znów nie cdpowie» 
dział i szeryf postanowił go us 
nieszkodliwić. Pewnego dnia ku 
la świsnęła tuż nad uchem Dwy 


era. 

WŚCIEKŁOŚĆ SZERYFA 

Następnego dnia szeryf za: 
trzymał Dwyera na ulicy i o» 
świadczył mu, że Barbara jest w 
ciąży i jeśli chce uniknąć skan» 
dalu, niech wyda mu listy cór: 
ki. Dwyer nie dał jednakże w'a- 
ry tym słowom i wówczas szes 
ryf zaprononował, aby Dwyer 
sprowadził lekarza, do którego 
ma zaufanie i niech ten zbada 
dziewczynę. 

Na to Dwyer zgodził się i po 
stanowiono, że Barbara następ- 
nego dnia przyjdzie do mieszka 
nia Dwyera. 

Następnego dnia doktór Lit« 
tlefie'd przybył o umów:onej go 
dzinie do Dwyera i młodzieniec 


p ZA WZ OZ R A, COZZA OZZIE a A Z Z e 


opowiedział mu szczegóły tej 
przykrej historii i pokazał liscy 
ukochanej. Po pewnym czasie 
przybył zamiast Barbary jej ops 
ciec. Gdy zdumiony Dwyer zas 
pytał go gdzie jest Barbara, ode 
parł, że czeka na dole w aucie. 

Dwyer zeszedł więc po dziew 
czynę, a tymczasem lekarz pos 
wiedział szeryfowi, że wie o 
wszystkim i co o tym myśli. 
Wówczas rozwścieczony szeryf 
dobył rewolweru i zaczął nim 
okładać lekarza. 

CHCIAŁ UDUSIĆ 
LEKARZA 

Gdy po kilku chwilach Dwyer, 
który nie znalazł Barbary w Sa» 
mochodzie, wrócił do mieszka” 
nia, ujrzał leżącego na podłodze 
bez przytomności lekarza. Szes 
ryf zakomunikował mu, że le» 
karz zemdlał, że należy go cucić. 
Prosił więc Dwyera aby przy: 
niósł z auta butelkę whisky. 

Gdy młodzieniec po kilku 
chwilach ponownie wszedł do 
pokoju, ujrzał makabryczną sce 
nę: szeryf trzymał lekarza za 
gardło i dusił go. Zanim Dwyer 
zdązył ochłonąć z oszołomienia, 
szeryf pod grożbą rewolweru 
kazał Dwyerowi umieścić zwło: 
ki w jego aucie i uciec. 


Przerażony Dwyer wykonał 


'rozkaż i błąkał się przez cały 


wieczór, jak nieprzytomny po 
okolicy w aucie ze zwłokami. 
W końcu zrozpaczony wpadł na 
nięszczęśliwy „pomysł, przyj2* 
chł do miasta, obudził panią 
Litllefield opowiedział jej, ze 
mąż został zraniony podczas ka 


tastrofy samochodowej i prosił, 
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Makabryczne pasmo zbrodni szeryfa 


Sensacyjna sprawa młodzieńca, któy wiiąi na siebie winę, aby 
uchronić ukzcianą »rzed. przykzościami 


aby odwiedziła go w Bostonie. 
Pani Littlefield szybko się u- 
biała i udała się z Dwyerem do 
Bostoru. Tam dopiero odpo: 
wie'nio przygotowawszy dokto 
rewą, powiedzial jej prawdę. -— 
Pani Littiefield poprosiła Dwy- 
era, aby zawiózł ją do South Pa 
ris. Gdy przybyli do miasta i 
przejeżdżali przed domem szery 
fa, ten wychodził właśnie ze 
swego mieszkania. Zauważyw« 
szy ich dobiegł do samochodu 
wskoczył na stopień i ogłu» 
szył doktorową rewolwerem, 
następnie zadusił ją i przy” 
łożywszy rewolwer do pleców 
Dwyera, kazał mu jechać peł 
nym gazem przed siebie. r 
DWA CIAŁA W KUFRZE 
Gdy minęli kilkanaście kilo: 
metrów, szeryf kazał zatrzymać 
wóz, ukryć zwłoki pani Littles 
field do kufra umieszczonego w 
tyle samochodu, gdzie leżały 
już zwłoki doktora i polecił 
Dwyerowi uciekać. Dwver całą 
noc spędził w samochodzie, ia: 
dąc przed siebie i dopiero r 4! 
ranem został zatrzymany przez 
policję. Nie chcąc kalać nazw: 
ska swej ukochanej wziął na sie 
bie winę i został skazany przez 
sąd na dożywotnie więzienie. 
Publiczność tłumnie zebrana 
na sali z zapartym tchem przy: 
słachiwała się słowom prokuras 
tora. Następnie gdy ten skońs 
czył swa wstrząsającą onowieść 
wnrowadzono na salę Dwyera, 
który wrócił iuż do siebie. Bo» 
haterski młodzieniec dodał jesz 
cze kilka nieznanych szczegó» 
łów do onowieści prokuratora. 


- Niemcom brak żywności 


Gdyby wybuchła wojna na 
jak długo starczyłoby Niem: 
com  pa.iwa, stali i żywności? 
Na pytanie to daje odpowiedź 
znakomity dziennikarz francus 
ski, Jules Sauervein, przebywa: 
jący obecnie w Niemczech. 

Co się tyczy paliwa, to Niem 
cy posiadają dość znaczne zapa 
sy benzyny, a poza tym fabry: 
kują metodą syntetyczną około 
80 procent swego zapotrzebos 
wania w czasach pokoju 
(2.700.000 ton w roku 1937). 
Lecz do samolotów i motorów 
Diesla potrzebna jest również 
ropa, a poza tym dla każdego 
motoru są konieczne smary. Tu 
taj sprawa przedstawia się nies 
co gorzej. W czasie pokoju tyl- 
ko 20 procent potrzebnego pali 
wa zdobywa się drogą syntety: 
cznej fabrykacji i przez eksploa 
tację pokładów naftowych w 
Hanowerze. (150.000 ton w ro» 
ku 1937). W/ czacie jednak woj 
ny spożycie będzie pięć razy 
większe niż w czasie pokoju i 
gdy Niemcy nie będa mogly ko 
rzystać z rumuńskich kopalni 
naftowych, będą mogły najwy: 
żej w ciągu trzech miesięcy pro 
wadzić wojnę z przeciwnikami, 
będącymi władcami mórz i 
po 


(e 


PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


sprzymierzonymi z Rosją zdol« 
ną do obrony swego teryto: 
rium. 

Co się tyczy żelaza Niemcy 
sprowadzają je z Francji (5 mi» 
lionów ton w roku 1937), z Ka 
nady, a przede wszyst:km ze 
Szwecji (9 milionów ton w ro: 
ku 1937). Gdyby jednak wy: 
buchła wojna i morze Bałtyc» 
kie zostałoby  zab!okowane, 
Szwecja nie mogłaby dostarczać 
Niemcom żelaza. Wówczas 
Niemcy musiałyby liczyć tylko 
na swe własne kopalnie w Ka: 
ryntii, Styrii i Siegerlandzie, co 
przy już obecnie czynionych za 
pasach stali dałoby im możność 
w ciągu 6 miesięcy przetrzymać 
najsurowszą blokadę. 

Żywności zaś starczy. Nieme 
com najwyżej na 6 miesięcy. 

Jedyną pozycją Niemiec jest 
ich siła militarna. . Posiada bo» 
wiem pod bronią 1.200.000 zołe 
nierzy i 6000 samolotów. 

Gdyby wojna przedłużyła 
się, czy Niemcy musiałyby pod 
dać się po pół roku? Na to nie 
można dać twierdzącej odpoe 
wiedzi, ponieważ na ogół nie 
można ufać statystykom. Pod- 
czas wielkiej wojny ze statysty: 
ki wynikało, że zapasy Niemiec 


wojny europeiskiej jest dalekie 


wyczerpią się w ciągu kilku mie 
sięcy i będą musiały się pod- 
dać. Stało się jednak inaczej, 
prowadziły one wojnę w ciągu 
czterech lat. 


Należy bowiem wziąć pod u: 
wagę, że Niemcy są niezwykle 
zdyscyplinowanym narodem, 
rozporządzającym doskonałym 
materiałem ludzkim również 
cennym dla przemysłu jak i na 
froncie podczas wojny. Ż tego 
względu trudności techniczne, 
które by pokonały inny naród, 
tutaj są przezwyciężane. Przy 
tym nie należy zapominać, że 
Niemcy starają się za wszełką 
cenę uniknąć wojny europej: 
skiej, natomiast chętnie by przed 
sięwzięły krótkie, zwycięskie o: 
peracje w Europie Środkowej i 
wschodniej. Chcąc w tym celu 
zabezpieczyć się przed swym 
sąsiadem zachodnim, Francją, 
budują gorączkowo potężne for 
tyfikacje nad Renem, przy któ 
rych znajduje zatrudnienie kil- 
ka tysięcy robotników. 

Z tych wszystkich względów, 
zdaniem dziennikarza francus 
skiego, nie należy przypuszczać, 
aby wkrótce doszło do wojny 
europejskiej, ale z drugiej stro* 
ny nigdy nie można przewi: 
dzieć, jaką niespodziankę szy* 
kują nam politycy, działający 
czasem wbrew faktom oczywi” 
stym. 


Gramofony i Płyty 
KRAJOWE — ZAGRANICZNE 


TANIO. DOGODNE RATY 


„POLSKA PŁYTA“ 


Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 
(wprost Dworca Głównego) 
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Śfałszowany testament milionera 


Arystokraci francuscy uwięzieni w Argentynie 


PARYŻ. Cała prasa paryska 
z ogromnym zainteresowaniem 
podaje informacje z Buenos Ai 
res o sensacyjnej aferze falszer= 
stwa testamentu, w którą zawis 
kłane zostały wybitne osobisto 
ści z arystokracji francuskiej, a 
mianowicie markiza i markiz 
Beaurepaire oraz siostra markis 
zy, wicehrabianka Guippeville. 

Już od dawna, zarówno mar 
kiza Beaurepaire, jak i wicehrae 
bianka Guippeville były podej: 
rzewahe o sfałszowanie testa: 
mentu multimilionera argentyńe 
skiego Garcii, który od szeregu 
lat zamieszkiwał w Paryżu, a z 
którym obie panie były serdes 
cznie zaprzyjaźnione. 

Garcia zmarł przed trzema 
laty, a testament, który został 
wyslany w dzień jego śmierci 
do adwokatów, przeznaczał 
wbrew postanowieniu poprzed: 
niego testamentu, sporządzone» 


go na rzecz jego siostrzenic, cas 
ły majątek markizie Beaures 
Wi i wicehrabiance Guippevil 
(zh 

Po dłuższym procesie, wszczę 
tym przez siostrzenice Garcii, 
które zakwestionowały autenty» 
czność testamentu, drugi testa: 
ment uznany został jednak 
przez sądy paryskie na mocy v: 
rzeczenia biegłych grafologów 
za autentyczny. 

Markiz Beaurepaire z małżon 
ką i szwagierką Guippeville t 
cał się do *rgentyny, by tam © 
bjąć w posiadanie główne ma: 
jątki zmarłego milionera, który 
poza tym posiadał w Paryżu 
kilka pałaców i nieruchomości 
we Francji. 

Sądy argentyńskie na pod: 
stawie świeżych danych wdro» 
żyły na nowo dochodzenie, w 
wyniku którego najpierw mar: 
kiza Beaurepaire została areszto 


Sojusz włosko-niemiecki 


Rewelacje prasy francuskiej 


PARYŻ. W depeszy J. Sas 


„Paris Soir“ utrzymuje mia: 


uerweina, datowanej z Berlina, | nowicie, ze rząd niemiecki wy: 


„Paris Soir“ czyni aluzj zje 
głosek, według któryc 


do po korzysta pierwszą nadarzającą 
Niem: | się sposobność, 


aby nakłonić 


cy miały się wkrótce związać z| Mussoliniego do podpisania te= 
Włochami formalnym układem| go rodzaju układu. 


sojuszniczym. 


Statek angielski w Palamos 


został przez powsłańców zbombardowany 


BARCELONA. Wczoraj o 
godz. 23,50 statek brytyjski 
„Lake Lugano" rozpoczął wyła 
dunek  przywiezionego towaru 
w porcie Palamos. 

W tym czasie nadleciały sa» 
moloty gen. Franco, obrzucając 
statek bombami. , e Lugas 
no“ stanął w płomieniach. Zało 
ga wraz z marynarzami hiszpań 


skimi z innych statków, znajdu 
jących się w porcie, rozpoczęła 
akcję ratunkową. 

Nad ranem o godz. Jsej nadle 
ciał. ponownie samolot gen.! 
Franco, zrzucając nową serię 
bomb zapalających. Akcja ras 
tunkowa była uniemożliwiona. 
— Statek spłonął doszczętnie, 
2:ch marynarzy odniosło rany. 


Represje policji wiedeńskiej 


Żydom nie wolno 


WIEDEŃ. Dyrekcja policji 
wiedeńskiej zabroniła Żydom 
korzystania z ławek na ringach 
wiedeńskich. Równocześnie zas 
mknięto Żydom dostęp do ca- 
łego szeregu małych ogródków 
dzielnicowych. 

OO RO: ŻOR feont Kihe no u | AMLO MI mogli Żydzi kos 


rzystać jeszcze z niektórych ła» 
wek na ringach araz pomniej: 
szych skwerach. Wskutek po” 
wego zarządzenia Żydzi nie bę: 
da mogli prawie w całym Wies 


dniu przechodzić przez parki 
lub PTA na ławkach uli- 
cznyc 


wana i umieszczona w szpitalu 
więziennym ze względu na swój 
stan zdrowia, a ostatnio w so» 
botę sędzia śledczy zarządził as 
resztowanie markiza Beaures 
paire i wicehrabianki Guippe- 
ville, 


Sprawa ta wywołuje w Pa» 
ryżu tym większą sensację, gdyż 
chodzi tu o osoby bardzo zna: 
ne na terenie towarzyskim Pa: 
ryża, a poza tym sam spadek 
sięga kwoty 20 milionów dola: 
rów. 


Re 22, 
„Gwiazda Polski” 


Prezydium komitetu organi 
zacyjnego polskiego lotu stratos 
sferycznego na ostatnim posie 
dzeniu ustaliło nazwę dla bw 
dującego się stratostatu „Gwis 
zda Polski“. 


Zgon Stanisławskiego 
MOSKWA. Zmarł tu Dz 


mity artysta dramatyczn 
stanty Stanisławski, założyciel 
słynnego teatru artystycznego w 
Moskwie. 


Minister Kolonij w Palestynie 


Niespodziewana wizyta wywołała sensacię 


LONDYN. Sensacją dnia sta 
ła się niespodziewana wizyta w 
Jęrozolimie ministra dla spraw 
kolonialnych Malcolma Mac 
Donalda. 

Odleciał on z Londynu we 
czwartek w największej tajemni 


cy na hydroplanie wojskowym, 
spędził noc na Malcie i w pią: 
tek udał się do Abukiru. 

Do Jerozolimy przybył w so 
bote o &-ej rano i udał się do re 
zydencji wysokiego komisarza 
angielskiego. 


Zatarg sowiecko-japoński 


(Początek na str. tej) 

Rzecznik Ministerstwa przys 
znał, że wojska sowieckie zaję- 
ły w sobotę wieczorem miejsco» 
wość Yang:Kuanping na polus 
dnie od Czang+Ku:Feng, później 
jednak odebrano ją. 

Przedstawiciel Ministerstwa 
Wojny przyznał również, że Ko 
dzi jest poważnie zniszczone i 
że komunikacja kolejowa czaso- 
wo została zawieszona. 


SPRZECZNE WIADOMO: 
ŚCI. 


LONDYN. Wiadomości z 
Moskwy i Tokio na temat wy* 
padków pod Czang+Ku:Feng są 
komunikat sowiecki mówi o My 
parciu Japończyków z  teryto* 
rium sowieckiego, doniesienia 
tjapońskie utrzymują, że. wojska 
sowieckie poniosły ciężkie stras 
ty podczas próby ataku na wzgó 
rze Czang s Ku » Feng. 

Doniesienia japońskie mówią 
dalej, że wojska sowieckie wy: 
cofały się z pierwszych swych 
linij i przygotowują nową oten* 
sywę. 

Prawe skrzydło sowieckie się: 
ga obecnie rzeki Tumen. Bate- 
rie sowieckie ostrzeliwują miej 
scowości koreańskie, ale szkody 
są nieznaczne. 

„BLUECHER NIE JEST KU: 
ROPATKINE 
HELSINKI. Prasa fińska do 


WIADOMOŚCI SPORT WIADOMOŚCI SPORTOWE 


Kraków pokonał Warszawę 5:3 


Lwów i Kraków w finale meczu o Puchar Polski 


Na stadionie W/ojska Polskie 
go w Warszawie wobec 3.000 
widzów rozegrany został półfi: 
nałowy mecz o Puchar Polski 
Pana Prezydenta R. P. pomię: 
dzy reprezentacjami Warszawy 

i Krakowa. Zwyciężył Kraków 
w stosunku 5:5 (2: 1). 

W pierwszej połowie Kra- 
ków, miał znaczną przewagę. 
Drużyna w arszawska gra chaos 
tycznie, zaś atak zaprezentował 
ię wprost beznadziejnie. 

14:ej i lósej minucie padają pier 


wsze dwie bramki dla Krakowa 
ze strzału Zembaczyńskiego. 
Pierwszą bramkę dła Warszawy 
zdobywa Święcki w 25:ej minu 
cie, ustalając wynik do przerwy. 

Po zmianie pól zaznacza się 
dalsza przewaga Krakowa. W 
12sej minucie Gracz strzela trze 
cią bramkę, ale w chwilę później 
zawodnik ten zderza się z pił 
karzem stołecznym i zniesiony 
zostaje z boiska. 

Równocześnie ten sam los 
spotyka Smoczka, tak że obie 


Lwów — Łódź 3:2 


W drugim meczu  półfinało» 
wym o Puchar Polski rozegrae 
nym we Lwowie, Lwów, jak by 
ło do przewidzenia, pokonał re 
LI aai Łodzi w stosunku 

i Ad 


Wynik ten nie odzwierciadla 
' bynajmniej istotnego stosunku 
sił gdyż drużyna lwowska mia 
ła znaczną przewagę i doa 
wygrać w znacznie wvższym sto 
sunku 


półfinałowy 
Lwów grał bardzo dobrze, 


zwłaszcza w liniach obrony. 
Szczególnie dobrze wypadła gra 
pomocy, a zwłaszcza Sumary i 
W/asiewicza. Również Jerzew» 
ski w obronie wykazał znakos 
mitą formę. Atak grał już zna 
cznie słabiej. 

Bramki dla Lwowa zdobyli: 
Niemiec z karnego, Skocen 


ski i Królasik 


ilpół bezwzględnie 
Żurkowski, a dla Łodzi Koczew | Warszawy i to we wszystkich] strza zdobyła Syrena w 


drużyny grają w dziesiątkę. W 
kilkanaście minut później obaj 
zawodnicy wracają jednak 

W 20:ej minucie pada czware 
ta bramka dla Krakowa ze strza 
łu Korbasa. Zdawało się, że 
Warszawa przegra w katastro* 
falnym stosunku, tymczasem na 
gły zryw Warszawy przynosi 
jej dwie bramki w Żósej minu: 
cie przez Smoczka, a w Ż8»ej mi 
nucie przez Święckiego. 


Od tej chwili Warszawa przy 
gniata, opanowując zupełnie bo 
isko, ale mimo swej przewagi 
bardzo słaby atak nie umie się 
zdobyć na skuteczny strzał pod 
bramką. 

W 35:ej minucie Święcki za- 
przepaszcza najdogodniejszą 04 
kazję wyrównania, nie trafiając 
do bramki z trzech metrów. Na 
dwie minuty przed końcem Kra 
ków zdobywa z rzutu karnego 
strzelonego przez Korbasa 5-tą 
bramkę. 

Na ogół Kraków na zwycię: 
stwo zasłużył. będąc jako zes: 
lepszy 


formaciach. 


Gel; 
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|dzili sprzedajni oficerowie". 


nosi, że marszałek  Bluecher 

miał odbyć ostatnio podróż in 

spekcyjną po garnizonach armii 

KARO na Dalekim Wscho: 
zie. 


W czasie inspekcji marszałek 
Bluecher przemawiał do zżołnies 
rzy, zaznaczając, że w ostatnim 
zatargu stroną zaczepną jest Ja 
ponia. Między innymi Bluecher 
powiedział: 

„My nie napadamy. Całą od 
powiedzialność za ostatni za» 
targ ponosi Tokio. Japończycy 
myślą, że mają do czynienia z 
Rosjanami z 1905:go roku. Na 
szczęście jednak ja nie jestem 
Kuropatkinem, lecz  Blueche: 
rem, a nasza czerwona armia nie 
jest armią carską, którą dowo» 


JEROZOLIMA. Przed wy» 
jazdem swym z Jerozolimy, któ 
ry nastąpił wczoraj po połud: 
niu, minister Mac Donald wy- 
dał oświadczenie, w którym 
stwierdza, że ze względu na o- 
becną sytuację w Palestynie u: 
ważał za konieczne odbyć koa- 
ferencję z wysokim komisarzem 
angielskim i głównodowodzae 
cym wojsk angielskich, ponies 
waż Anglia, jako mocarstwo od 
powiedzialne za porządek pu» 
bliczny i bezpieczeństwo. Pale: 
styny. a równocześnie mająca o 
bowiązek sprawiedliwego trak: 
towania obu narodów, zamiesz 
kujących Palestynę, uważa za 
niezbędne wpłynąć na zmianę 
dzisiejszej sytuacji. 

Urzędowe oświadczenie, iż 
minister kolonii Mac Domald 
bawił w ciągu dwóch dni w Pa 
lestynie wywołało wielkie zdu» 
mienie w Jerozolimie, gdzie nie 
witano oficjalnie ministra. 

Deklaracja Ministerstwa Ko 
lonii w Londynie głosi, że Mac 
Donald dokonał z wysokim ko 
misarzem i władzami wojskowy 
mi całkowitego przeglądu gyte 


„lacji Palestyny. 


ih o ROR UTA — AO 
Drugi etap Marszu 


Szlakiem 


W niedzielę o godza | rano 
wystartowało z Miechowa 

patroli do drugiego etapu 14 
Marszu Szlakiem Kadrówki na 
trasie Miechów — Jędrzejów 
(40 i pół klm.). W grupie pas 


'troli wojskowych maszerowało 


16 zespołów, w grupie P. W. 
przedpoborowych 12, w grupie 


po « poborowych 29 oraz jeden i 


patrol sportowy bez broni. 
Silne tempo marszowe i upa 
były powodem licznych lecz 
przeważnie drobnych interwen= 
cyj lekarskich na trasie. 
Wzdłuż całej trasy i w posz: 
czególnych miejscowościach, 
przez które maszerowały patros 
le,gromadziły się liczne rzesze 
okolicznej ludności, wykazując 


Kadrówką 


łów, z pośród których jak np. 
S|P. P. W. kraków 1 P.P P. W. 
Warszawa maszerowały razem 
ramię przy ramieniu, podciąga» 
jąc się wzajemnie. 


Do Jędrzejowa pierwszy pæ 
trol przybył o godz. 11.15, ostas 
tni o godz. 12.30. Zgromadzo» 
na publiczność serdecznie wita» 
a przybywających  zawodni» 
ów. 


Drugi etap ukończyło 57 pa» 
troli, odpadło wskutek zdekom 
pletowania K. P. W. Kraków. 

W trzecim dniu marszy pas 
trole przebędą ostatni etap z me 
tą w Kielcach, przy czym w Pod 
zamczu Chęcińskim przejdą pró 
bę sprawności strzeleckiej w 


szczególne zainteresowanie emo! strzelaniu do sylwetek z odległo 


cjonujących iż gi PAZ 


ści LH m. 


światowy na 80 metrów 


Na stadionie W, F, w Chos 
rzowie odbyły się w neei za 
wody lekkoatletyczne pomiędzy 
reprezentacjami Bytomia (Slask 
niemiecki) i Chorzowa. 


W ramach tych zawodów 
Walasiewiczówna zaatakowała 
rekord Światowy na 80 m. Pró» 
ba zakończyła się pełnym powo 
dzeniem. 


Walasiewiczówna uzyskała 
czas 9,6, poprawiając swój daw 
ny rekord o 0,2 sek. Należy 


zaznaczyć, że rekord Polski Wa 
lasiewiczówny wynosi 9,5, ale 
rekord ten nie został uznany za 
rekord światowy. 

Na 60 m. W/alasiewiczówna 
osiągnęła czas 7,4, który to wy 
nik jest zaledwie o 0,1 sek. gor» 
szy od jej rekordu Światowego. 

„Polscy lekkoatleci zajęli pra» 
wie wszystkie pierwsze i drugie 
miejsca. W ogólnej klasyfika» 
cji zwyciężyła reprezentacja 
Chorzowa w stosunku 83:33 
pkt. 


Syrena mistrzem kolarskim 


W Warszawie na trasie War 
szawa — Kazuń odbył się w nie 
dzielę wyścig kolarski o druży 
nowe mistrzostwo Polski na dy 
stansie 205 klm. Startowało o- 
gółem 5 drużyn. 

Pierwsze miejsce i tytuł mi» 
skła: 


niewski, Starzyński w czasie 
5:59:23. Matczak wycofał się 
po 50 klm. 

Drugie miejsce i wicemistrza» 
stwo zdobył Ursus w składzie 
Koper, Goląb, Głowacki, Wiśz 
niewski w czasie 6:00:30. 3) 
Fort Bema. 4) Orkan, 5) C. 


dzie: Michalak, Napierała, Cies | W. S 


Irena przewiozła uśpionego Poradzkiego w koszu do 
Gdańska, gdzie w miejscowej kryjówce Bractwa miał się od: 
być sąd nad nim. Po przemówieniu „wodza”, który domagał 
się kary śmierci, zażąda!a Irena głosu. 

Wzrok wszystkich braci skierował się w jej 
stronę. „Wódz“ zapytał z wymuszoną grzecznością: 

— No, Irko, pragniesz przemówić? 

— Tak — odrzekła opanowanym głosem, 
nieco wzburzona. 

— Proszę... ; 

— Domagam się, aby rozprawę odroczono na 
kilka godzin, aż się Poradzki przebudzi... i 

Spostrzegła po minie braci, że nastrój nie sprzy» 
ja Poradzkiemu, że gotowi są głosować za wnioskiem 
wodza, dlatego też starała się grać na zwłokę. 

Hetmański nerwowo odchrząknął i odrzekł: 

— W imię czego? Irena, cóż to wszystko ma 
oznaczać? 4 ; PON 3 

— Pragnę, by Poradzki złożył osobiście wyja: 


ale 


śnienia — odrzekła, chcąc za wszelką cenę ratować 
Poradzkiego. u 
Na sali rozległ się nerwowy szept brac, 


a „wódz“ wtrącił się zagniewany: : : 

— Irena, dziwi mnie twoje żądanie... Jakże mo» 
żemy go dopuścić na zebranie po tym, jak jawnie 
złamał przysięgę! To jest zupelnie niedopuszczalne! 

pa SCA że Poradzki sam uzna, iż popełnił 
po błąd... Rozmyśli się... Może się nam jeszcze 

a dać... 
idto Portai, jak nas zdradził?.. Po wszystkim? 
Nie, widzę tylko jedno wyjście... 

— Pomówię z nim jeszcze jeden raz... 

— Dla nas już Poradzki nie żyje... 

— Nie — po raz pierwszy usłyszano na zebra: 
niu bractwa zrozpaczony głos Ireny. — Nie dopusze 
czę do tego, by Poradzki miał umrzeć... Musi pozo» 
stać przy życiu. Detąd jeszcze nas nie zdradził... 

— A list, który wysłał? — zapytał jadowicie jes 
den z braci. 

— Gdyby ten list nas zdradził, policja nie cze: 
kałaby ani chwili... Osaczyłaby naszą willę... Wie- 
cie, w jakim stanie jest Poradzki... 
gdy nawet policja nie jest jeszcze na na: 
szym tronie, to ty pragniesz, by się o wszystkim do= 
wiedziała? 

— Nie, zaręczam, że nigdy się tego nie dowie... 
Niech pozostanie przy życiu... W przeciwnym bos 
wiem razie... 

— Mów wszystko, Ireno, otwarcie... Chwila jest 


m 


Str. 7. 


SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


dla nas zbyt poważna, byśmy mieli ukrywać... Po» 
wiedz, czemu ty tak o niego walczysz? Powinniśmy 
znać przyczynę tego buntu... 

— Przyczyna jest bardzo prosta: kocham go — 
odrzekła Irena cichym, ale stanowczym głosem. 

„Bracia“ spojrzeli na nią zdziwionym wzrokiem. 
Jeśli przed tym niektórzy wahali się, i nawet w pew» 
nej chwili mog iby głosować na rzecz Poradzkiego — 
to teraz nastrój zmienił się na jej niekorzyść. A więc 
odżegnywuje się od nich. Naruszyła ich męską dus 
mę: pragnie oddać swą całą miłość, swe wdzięki Pos 
radzkiemu i pragnie zapomnieć o ich miłości ku niej, 
dla której pośwęcili wszystko? I 

Nie, to wystarcza już, by Poradzki zginął... | 

— I dla twego kaprysu, dla twej przemijającej 
miłości, pragniesz, byśmy wszyscy zginęli? — zapy: 
tał znowu wzburzony wódz. 

— Ta miłość nie jest przemijająca — spojrzała 
mu Irena prosto w oczy. -—— Powiadam jasno i otwar 
cie, jeśli skazujecie go na karę śmierci, musicie mnie 
również skazać... 

Wszyscy zamarli, zdumieni takim stanowiskiem 
Ireny» Toć to jawny bunt! Nikt się takiej odpowie- 
dzi nie spodziewał. 

— Irena, czy to powaznie mówisz? — zapytał 
„wódz. 

— Ani słowa nie zmienię... 

— Niesłychane! Niegodne! — rozległy się róże 
ne głosy. 

— A jeśli wątpicie, mogę was o tym zaraz przes 
konać — wyciągnęła z torebki mały, połyskujący re» 
wolwer i przyłożyła go do swej piersi. 

W/szyscy zerwali się z miejsca z okrzykiem: 

— Ireno! Irka! 

A ten, który był najbliżej, rzucił się ku niej, 
wyrwał jej z rąk rewo:wer i krzyknął: 

— Ale toś ty zwariowana baba! 

— Nie mam innego wyjścia —- odparła z 
rem. 

— Czy to twoje ostatnie słowo? — zerwał się 
również i „wódz“ z miejsca — Irenol 
Nie mam nic do dodania... — odrzekła stas 
nowczym głosem Irena. 

Na sali zapanowała straszliwa konsternacja. Naj 
bardziej był teraz wzburzony „wódz“, ze swoimi pos 
mocnikami, którzy dopomagali mu we wszystkich do 
tychczasowych wyczynach... Bez Ireny czuli się jak 
gdyby straceni. W jaki sposób zdołają utrzymać 


upo: 


Ści myśleć o doktorze Megran: | 
cie i tajemniczych okoliczno» 
ściach, w jakich został zabity. | 


dyscyplinę bandy, jeśli stracą tak niezawodne narzę: 
dzie, jakim w ich ręku była Irena?.. Czyż znajdą ko» 
bietę o podobnym czarze?.. fe 

A poza tym, nieustraszony, nieugięty wobec 
wszystkich „wódz“ nie może okazać się teraz ules 
głym wobec kaprysów Ireny.. To go najwięcej bo» 
lało! Przecież straci zupełnie szacunek dla niego... - 

I znowu uśmiechając się ironicznie, zwrócił się 
do Ireny, chcąc zbagatelizować tę całą sprawę: 
Dobrze, Ireno, przypuśćmy, ze przyjmujemy 
twój wniosek... I co dalej? i 1 

— Wszystko uplanowałam... Poradzkiego umie» 
szczę gdzieś da!'eko od ludzi — odrzekła Ierna; chwy 
ta się teraz ostatnich środków, by przekonać bra» 
ci. — Zapewniam was, że przy pierwszej próbie Poe 
radzkiego, by wydać kogokólwiek, wykonam sama 
wyrok śmierci... Ale jak dotąd nie widzę dostateczs 
nych podstaw... 

W gronie braci rozległ się znowu szept, W tej 
chwili przysunął się do wodza jeden z jego najbliże 
szych pomocników i cicho, na ucho powiedział: 

— Mam wyjście z tej sytuacji, tak, by wilk by* 
syty i owca cała... 

— Jakież to wyjście? — zapytał „wódz”. — 
Mam również pewien pomysł... 

— Mam na myśli Slaweta... Hieronima Slawes 
ta... Kiedyś opowiedziałeś mi o nim. Jak sądzisz, 
może on się przyda... 

— Myślałem również o nim — ukazał się w 
ocząch wodza szelmowski uśmiech. — Tak, naresze 
cie nadeszła chwila, gdy można tę tajemnicę wyko» 
rzystać... Może się nam przydać, ale póki Poradzki 
będzie jeszcze żyć, to będzie niemożliwe... Musi zgi: 
nąć z mojej własnej ręki, inaczej nie będę nigdy spo» 
kojny... 

— W obecnym stanie może pozostać przy Żye 
ciu — odrzekł tamten. — Ale już nie jako Poradze 
ki, rozumiesz? 

— Oczywiście wiem, o co ci chodzi... Plan twój 
jest świetny... Gdyby go Irena tak nie kochała, 
wszystko dałoby się łatwo zrobić... A gdy taka baba 
pokocha... 

— Trzeba temu przeciwdziałać... Sądzę, że Ires 

na się na to zgodzi... Zaproponuj jej to... 
Dobrze — zgodził się „wódz“. Ale jednoczes 
Śnie nie wyrzekł się swego pierwszego planu: zamor 
dowania Poradzkiego. W jego kieszeni leży przecież 
klucz do tamtego pokoju... (Dalszy ciąg jutro) 


— Burkley, James... W po» 
rządku! — zawołał! — Svernik, 
Christian... W porządku!... Pro 
— Został zabity granatem w 'szę następnych! 


śle i czytał gazetę. Ujrzawszy 
gości, zerwał się z miejsca i 
wszedł za kontuar, aby podać 
wino. 


Mord w Barcelonie | 


Wstrząsająca epcwieść na tle cbecnej 


wejny domowej w Hiszpanii 
E "> 

Zwłoki doktora M ta zostały P>: i j 
sprowadzone do Tan 465 podczas P "RE A Pica 


oględzin lekarskich stwierdzono, że 
aS on zabity granatem w pokoju 
gd. netycznie zamkniętym. Gdy wła» 
się centralne w Paryżu dowiedziały 
s © tym, porozumiały się z policją 
arcelońską i prosiły, aby przepros 
adziła dochodzenie w tej sprawie i 
B=) i jego przesłała komisarzowi 
<ralowi urzędujacemu w miejscowos 
© pogranicznej Cerbere. 


3 


Po kilku dniach komisarz Pe 
fe otrzymał odpowiedź z Barce 
ny, 


barcelońska postara się jednak 
uczynić wszystko co będzie le: 
żało w jej mocy, aby wyświetlić 
'ę sprawę. 

Policja barcelońska wyrażała 
w związku z tym wypadkiem 
rządowi francuskiemu wyrazy 
ubolewania i | komunikował, 
że rząd kataloński jest gotów 
ofiarować tytułem odszkodowa* 
nia spadkobiercom doktora Me 
granta pięćset tysięcy franków. 

— A więc na tym kończy się 
sprawa — pomyślał z goryczą 
Peral. o | 

— I może rzeczywiście na 
tym by się skończyło, gdyby Pe] 
ral mógł zapomnieć o osobie do; 
ktora Megranta. Było to jed» 
nak niemożliwością. W okcli- 
cy bowiem o nikim innym m'e 
mówiono, jak tylko o nn. 
Gde człowiek "rzychodził, sł” 
szał jego nazwisko. Mówiono 
już o nim. jak o świętym: ofia: 
rowzł biednvm rodzinom nien'ą 
dze. d”rmo leczył zwierzęta. 

Peral musiał więc z konieczn» 

ty} Piata -lemna — wywiad “ows 
«ugców kiten wen jorsenw= kami 


— Tak szybko załatwili się z 
tą sprawą — pomyślał zdum.o* 
ny Peral, otwierając list. — 2 te | 
go nalezy sądzić, że dochodze: 
nie utknęło na martwym punk: 


— mn Dz 


CIE. 


y Się słuszne. Policja barceloń* 
ska, była zdumiona wynikiem 
oględzin lekarskich. Zwłoki zo 
Stały przecież znalezione na ulis 
cy po nalocie samolotów nie- 
Przyjacielskich. Kto by więc 
Przypuszcz-ł, że doktór Me: 
rant pacł oŚarą zbrodni do: | 
onanej w tak niezwykly 


Przypuszczenia Perala z 


sposi; 
b. Spraw LE i *ą zwolennicy gen. Franco nr”bywae 

, 0b, wcami zbrodni mogl £ ; 
"b p 0:24: 3 acy na terytorium należącym do rzą: 
vE tylko agenci Piatej Kolum: klowców. A $ | 


ma z tym wszys'k'm? 


zamkniętym lokalu, — przeżus 
wał w umyśle wszystko jeszcze 
raz, — a następnie umieszczona. 
go na placu ulicy, która była za 
sypana bombami nieprzyjaciel: 
skimi. A dokonać tego miała 
Piąta Kolumna? Jest to wńrost 
nieprawdopodobnel! Ale dlacze 
go miała ona żal do niezn*nego 
nrowincjonelnego lek^rza frans 
cuskiego, który leczył rannvch. 
sporząd”=ł statystyki i pisał ra« 
norty o higienie. 

I czy znależli się ludzie, któ: 
rzy z tak zimną krwią zgładzili 
Megranta, a następnie pod gras 
dem bomb rzucanych przez sa: 
moloty powstańcze ud-li się ze 
zwłokami na jedną z ulic dziel: 
nicy Ramlas i tam je porzucił? 
Czy szpiedzy ryzykowaliby ży: 
ciem i narażcli istnienie Piątej 
Kolumnv, aby unieszkodliwić 
starego lekarza? 

— Przypuśćmy nawet, że do- 
któr Megrant rzeczywiście zos» 
tał w podobny sposvb zabity — 
shuł w d-lszym ciągu swe rozs 
mvślania Peral — ale w jaki sna 
sób w tak krótkim cztsie zdəs 
był w R-reelonie zaciekłych 
wrosów?  P-zecież krzdv zas 
mach narażsł Piatą Kol:rmnę 
na hiekezpieczeństwo i dlitego 
jej członkowie zebiiali tylko wy 
bitnych przeciwników: genera« 
łów, mężów stanu i polityków. 
Co mógł Megrant mieć wspóine 


Posrażsny w rozr' niech 
Pere] mechten oce wykonywsł 
swą pracę, niedb-le wvstawiarac 
wizy na przejazd do Hiszpanii. 


Nagle podsunięto mu pasz: 
port francuski „Namur Simon, 
| dziennikarz, Paryż“ — przeczy” 
tał na nim Peral. 

Komisarz uniósł głowę. 

— Co za niespodzianka! W 
jakim celu jedzie pan do Hisz= 
panii, Namur? 
co pan tutaj robi, komi 


o 


— Co nowego panie komisas 
rzu? — zapytał z za kontuaru 
Perala. 

— Pan chyba wie więcej ode 
mnie, czytał pan przecież przed 
chwilą gazetę — odparł Peral, a 
zwracając się do Namura o$» 
wiadczył: — Nie zatrzymałem 
pana tutaj, aby opowiadać mu 


|sarzu? Nie wiedziałem, że spę: jlakieś wyssane z palca historyj: 


dza pan wakacje w tym uro: 
czym zakątku... 

Namur współpracownik pary 
;skiego dziennika, „Wiadomośc! 


ki. — A następnie przechylił 
się w stronę dziennikarza, ujął 
go za ramię i zapytał: 

Czy zna pan sprawę Me: 


Paryskie“ udawał się do Barzez! granta? 


lony z ramienia swego dzienni 
ka. Peral przypomniał sob'2, 
jak to jeszcze niedawno omas 
wiał z Namurem ważniejsze 
sprawy kryminalne. Simon Na: 
mur pomagał mu nieraz w trud 
nieiszych sprawach kryminale 
nych i raz pomógł mu nawet 
rozwiązać sprawę tajemniczego 
zabójstwa prostytutki Blaton, 

-— Czy panu bardzo się ‘pre 
szy? Za dwie godziny odcho: 
dzi stąd pociąg do Port Bou, 
gdzie ma pan przesiadke na p >= 
ciąg do B-rcelony. Pojedzie 
pan tym pociągiem, a wzamian 
za to nostawie panu lampkę wi» 
na. Dobrze? 

— Zgoda. b 

— Bardzo panu dziękuje -— 
odparł Peral — postaram Się. 
tak najprędzej uwinąć się z pra- 
cą. 
Tbo nnływie pół god-zinv Na: 

Ir I Dana] mpanctanit "róg ch! 
Hierni Głobvs'. S'słvch gości 
|ieszcze nie bvło  W/łaścicie] cu 
kierni siedział okrakiem na krze 


— Owszem słyszałem o nie;. 

Komisarz Peral opowiedział 
mu wszystkie szczegóły tej taje 
ojcze! Sprawy, a następnie dos 
dał: 

— Czy wie pan, że polecona 
mi prowadzić w tej sprawie do? 
chodzenie? 


—Nie, nie wiedziałem o tym. 


— Czy teraz domyśla się 
pan w jakim celu nana zatrzy: 
malem? — zapytał Peral, uśe 


miechając się pod wąsem. 

— Chce pan, abym wzamian 
za nana prowazil dochodzenie 
w Barcelonie? Ależ bardzo chę 
tnie — wykrztusił zadowolony 
Namur. 

Jestem dumny, że ma pan do 
mnie tak wielkie zaufanie. od: 
rar} Namur. a zerknąwszy na 
zegarek dodał: 

— Ale teraz iuż na mnie "zas 
zaraz odchodzi mój rociag Tak 
tylko zdokedę iakieś wiadomo 
ści, zaraz do nana napiszę... 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Tragiczne 11 kieliszków wódki 


Rozprawa sądowa o zabójstwo komisarza ziemskiego z Olkusza 


Sensacyjna rozprawa są-;Niewiadomski. Fotel oskar- 
dowa o zabójstwo komisa- życiela publicznego zajmuje 
rza ziemskiego z olkusza 8. |prok. Martini. 

p. Jerzego Ciszewskiego zgro 
madziła do gmachu sądu 
tłumy publiczności. 


Oskarżonego, kpt. w sta- 
nie spoczynku Mikołaja Ko- 
T a broni adw. Ci 
Wejście na salę rozpraw chowski Stefan z Kielc, o- 
odbywało się wyłącznie za |raz adw. Jan Wronecki z 
biletami, co stanowi nieno- | Warszawy. Powództwo cy- 
towany w Kieleach wypa-|wilne z ramienia wdowy 
dek. popiera Janusz Pałęcki. 


Punktualnie o godzinie| Na rozprawę powołano 
Il na salę rozpraw wkra- (dwudziestu świadków. 
cza trybunał w składzie: 
przewodniczący s. Piątkie- 
wicz, sędziowie Swiderski i 


Kpt. Komarewicz oskar- 
zony jest o zabójstwo ko- 
|misarza ziemskiego z Olku- 
sza $. p. Ciszewskiego, do 
którego strzelił w gabinecie 
restauracyjnym 5-krotnie, 
kładąc do trupem na miej- 
scu. Nadto Komarewicz po- 
sądzony jest o przywłasz- 
czenie sobie kwoty ze Zw. 
Rezerwistów, które to pie 


Kina kieleckie: 


Czwartak Bolek i Lolek. 
Magiczny klucz 
Joe Louis i Schmeling 


Palace: Kapitan Taylor : 
; "NW i niądze przeznaczone były 
I e noa umundurowanie członków 
1 Dzięwczeta z No-i 2 
wolipek ! Związku. 
WF.iPW. R 107 wzywa po-| Oskarżony do winy nie przy 
mocy znaje się i wyjasnia, że w kry 


tycznym dniu spotkał Stanisła 


|nie udał się do restauracji, 
„gdzie natknął się przy stoliku 
z siedzącym w liczniejszym to 
warzystwie komisarzem ziem- 
skim Ciszewskim. 


BAR 
i RESTAURACJA, 


BRISTOL, 

Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 

dziś specjalne 

dania barowe ] 

Kołduny litewskie w buljenie 60 gre 
Qzór woł. peki z grechem. 50 gr. 

| Dnia 6 sierpnia br. Kiel- 


Zraziki po nelsońsku 50 gr. 
Kiełbasa smażona z cebulką 40 mr. Ay re ] 

Fasola po bretońsku 40 gr. ice miały sposobność  oglą- 

Bigos myśliwski 30 œ idać bardzo podniosłą uro- 

Ceny niezmienione od 1935 r. |czystość harcerską, zorgani- 

zowaną przez Komendę 

z a r Harcerzy w Kielcach 


ku uczezeniu czynu legio- 


W czasie wspólnej libacji o- 


Zaprasza na 


skarżony wypił I| kieliszków 
wódki. Między Ciszewskim a 
oskarżonym doszło do ostrej 
wymiany siów, co spowodowa- 
ło, że Ciszewski zerwał oskar- 
żenemu apolety z munduru i 
rzucił je na ziemię. 


Co się następnie stało oskarj 


żony nie pamięta, tłumacząc 
zanik pemięci silnym zdener: 
wowaniem. 


i 
LDL NEW LEE LOTU LLUILU I 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODB!'ORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. £ 
(TEOT EAE ETETE 


Kielce w 


HIRNANT LULU 


HIGHRADUWNKI BMUWIGŃNEMEE 


— 


W sprawie braków kaso-!porcie, oraz 
wych oskarżony wyjaśnia, żej tryb życia? 
pieniędzy nie przywłaszczył so 
bie, a użył na rozjazdy i inne 
wydatki związane ze swą funk 
cją komendanta okręgowego 
Zw. Rezerwistów. 


za lekkemyślny 


| na to pytanie oskarżony 
nie daje odpowiedzi, zasłania- 
jąc się brakiem pamięci. 


Obrona — Czy był taki wy 
padek, że po wypiciu wódki 


Oskarżony twierdzi, że miał ; > EM 
tracił pan świadomość? 


prawo do dyspenowania ewy- 
mi fundusżami, przeznaczony =! 
mi zasadniczo na umunduro- 
wanie, ale które chwilowo mógł 
użyć na inne cele, 


Oskarżony — Było tak. 


Obr. — Na jakie cele wydał 
pan 540 zł? 


Prok. — Czy oskarżony w| Osk. — Na zaliczki, telefony 
czasie swej służby w wojsku łi wyjazdy. 
był kaian i za co? Po tym wstępie sąd przystą- 

Oskarżony odmawia zeznań pił do badania świadków, któ- 
[korzystając z przysługującego rzy ustalają przebieg zajścia. 
mu prawa. Badanie świadków trwa do 

Prok. — Czy nie był pan key JT l - 
rany dyscyplinarnie za kia e a A 
manie przełożonego przy ra- 


italy entuzjastycznie 


bohaterów Marszu Szlakiem Kadrówki 


Drużyny biorące 
w Marszu Sziąkiem Kadrów 
ki przybyły w dniu wczo* 


wa Kmerę i na jego zaprosze- |rajszym na metę w Kiel- 
|cach, entuzjastycznie wita- 
ine przez tłumy publiczności. 


| 


Harcerze w hołdzie 
Józefowi Piłsudskiemu i legionom 


honorowej 
te” 


Na trybunie 
zajął miejsce protektor 


wództwa, aby u 
ij. Piłsudskiego złożyć wią- 
|zankę biało - czerwonych 
kwiatów z napisem: „Komen 
dantowi Legionów -- Har- 
cerstwo kieleckie". | z przed 
gmachu województwa dru- 


udział) 


popiersia | 


gorocznego marszu generałislak w otoczeniu przedsta- 
Rouppert, komendant głów-|wicieli władz z p. wicewo- 
ny Z. 5. płk. Tungus-*Zawi- jewodą Lutomskim na czele 


Pierwsza druzyna przy- 

Kupon ulgowy „k. Eipresu Codz (była na metę o godz. 9.25. 

ą "|| Następnie przybywają kolej 

mo pozostałe drużyny. Szeze 

gólnie serdecznie witane są 

,drużyny z Gdańska i mary 
'narze z Gdyni. 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy” 


stkie miejsca w „CZWARTAKG". 


Szczegółowe wyniki uzy- 
skane przez poszczególne 
drużyny podamy po ukoń- 
czeniu ostatecznych obliczeń 
przez komisję sędziowską. 


O godz. 16 w dniu wczo 

Program wypełniły pieśni rajszym nastąpiło przed gma 
harcerskie, legionowe, de-'chem Urzędu Wojewódzkie- 
klamacje i recytacje. go uroczyste zakończenie 


Z pośród wszystkich dru marszu Szlakiem Kadrówki 


żyn i Chor. Kieleckiej, bio- 
rących udział w 
specjalne 


Również w dniu wczoraj 
ognisku ‚szym odbył się dorocznym 
wyróżnienie |zwyczajem Ogólnopolski Mo 


CRATE TETEE © © U ł ja na 
2 $| nowego, zyny przemaszerowały uli-)_ à » H s i x ; 
4 Odbiorniki sieciowe I grzej- $| O godz. 20 wszystkie dru |cami: Sienkiewicza, Focha, zasługuje roju dh sag w + 
M miki elektryczne, żelazka, Ś|zyny oraz kolonia Polaków |JSolną i udały się na boisko j O. ała knie Saska; 4 a SIE p $ce: 
WORA aa ai ai z Niemiec, która przybyła |sportowe Kolejowego Przy- OK: siek AH Man = cy] 
i .. . . a . m w 
R zinfo Md. tu z Podzamcza Chęcińskie sposobienia Wojskowego. lossa OREA] cija”. i par Knpon „K. Expressu Codziennego” 
gedBych warunkach go ue ej z eh gdzie przy R an AE Na bój”. «za BOSO do ar Ni: 
+. =ziprzed gmach wojewodztwa |wej nocy w obecnosci p. - ŚL. sie kina „Palace“ w Kielcach 
w Radomskim T-wie E| gdzie raport w imieniu Kom |wicewojewody  Lutomskie-|* * SEM: prawdziwie mo EC © Er nain izy- 
z r . . p «ge > cerską postawę I sprawność stkie miejsca 
ELEKTRYCZNYM z|Chor. złożył p. wice-woje-|go i bardzo nielicznie ze- | ESI gobie-ge 
Zl wodzie Lutomskiemu druh|branej publiczności odbyło R OWUfadE i W uzna- 
E Spółka Akc. w Radomlu | Meissner. Następnie delega-|się ognisko harcerskie ku b w O Czy jesteś już 
e ulj 2icjeh i tan- ju eni legi „| Brawo Busko! 
+ UliCd iraugu AN glcje hareerzy i poczty szta czczeniu ezynu legionowe o 
+ 


Członkiem L. M. K. 
AA YAN wyr wn 


ocos | darowe udały się do woje- go. J. K. 


OOOO HNNAN ea NNN 


P a  OO O OYP OO OPOOOYWYW 


Š  Niezrównanej jakości WODY naturalne owocowe, wody gazowe ; 
5 army ST. DŁUŻEWSKI «iere, ul. Chęcińska Nr. 19, tel. 14-83. = 
A Smak świeżego owotu.. | orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. Smak świeżego owocu... = 
OWA a aea OWN cić OWO WY aaa 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego“ łącznie z odnoszeniem do demu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zż. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w ) szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia arobne 10 Er. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych 20 gr. za ałowi 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nieum ieszcza się, Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


